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Mls/a koalicyjna w Ekaterynodarze.
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S 1 Ó
Lotnikami of/cer pruski i żołnierz czeski.

A,™*-sm - . r - ■ Biała, 6 palć-iemitka.
W  jtffićfeMę o godn. 11 i pół uikazał cą aad 

miastem aeroplan o obcych bopwach, Zwrórono 
nfań pilną uwagę i za obserwowano, że, po trzech 
próbach, wylędowal na terenie Białej-Eielska.

Oiijcer zakiauu jjmunduroY/amia wojsk poi-. 
Skich pfldp. Romuald Cichocki, który przez cały 
Oran pilni® śledził ruchy podejrzanego latawca 
tułał aię tl j 7. jimtjŁnt na miejsce wylądowania 
1 zapytał lotników- o legiitymaeye.

Chnj „pasażerowie" aeroplanu okazali lewity- 
m&cye ukraińskie, przyczem stwierdzono, t i  
•.Ukraińcami" tymi byli; oficer pruski Paweł 
Artcli (oH cie w służbie ukraińskiej) i plute* 

— Czech
W  CZYNFUJ SŁUŻBIE C?a?SfflEJ.

Letników arejzccwauo 1 odstawiono do Bfcu 
gdzie przeprowadzono dokładny jrewlzyę

oa bistą. Znaleziona unć », o map 1 wtp Affw, 
tudzież legjłtymiucyi niemieduck, owakich £ xju- 
skick. ■ i

Na zapytanie dlacteyo wrjUąidńWalil w Białej 
przyznaj! się lotnicy — po długich zresztą wy­
krętach - -  że stało się to wnKuuik pomj łuL

Aeroplan ich lwiał z Ukrainy piz KC Kowsyee 
do Wrocławia i miał wylosować na odpoczynek 
w Opawie. Lecąc nad Białą-Bielskiem zostali 
zmyleni dożą ilością kominów fabrycznych t 
sąoiAu, że znajdują się już nad Opawę Posta­
nowili tedy wylądować i odpocząć po trudach 
podróży.

(Nie wą tpimy, że władne nasze r  norL uwią obu 
/autentycznym* Ukraińcom długi odpoczynek, a 
natomiast samolotu użyją dla dołu™ naszego 
kraju. Red.),

Prawo plebiscytu w Cieszyńskie® mają 
wszyscy zamieszkali na Śląsku 1 sierpnia 1914

Dotychczasowe wieści o warcnkach plebiscytu były błędne.
Wtr*w*ka Ostrawa. (PAT) „Morawsko-Sleskl 

Dennik* donuojj % Pragi, że nadeszły tam z Par­
ty** donieadoala, zawierające dokładną trefić 
warunków plebiscytowych na Śląsku Clewyń. 
fikL*, Okazuje się z treści tych doniesień, że 
dotychczasowe r,!acyr co do warunków plebis­

cyt® wych, nawet ze źródeł oficyalnych, były 
idośdrle. Prawo głosowania będą mieli nie 
tylko mieszkańcy przynależni do Śląska Cie­
szyńskiego Już w r. 1914, lecz wszyscy cbywa. 
tele, ktfrzy mieszkali na Śląsku Cieszyńskim 
w dniu 1 sierpnia 1914.

Kraków, 7 października.
W najbliższym czasie Sejm musi przystąpić 

do rewizyi swojej ustawy lipcowej o monopolu
bojowym. Jeżeli rozmaite objawy nie mylą, re-
*̂2Va »r-n -i f

*-» • •— HŁi BWil * r HM11M MfjŁ ..W

c z y  w o l n y  h a n i e ! ;
— ^ h u ia , ł* uacenej Kai^siTCi^ne] sy uracyi a- 
Prowizacy.ncj  ̂takie wyjście byłoby niewątpli. 

*̂7 ôjszczęśliwszcm.
^oświadczenia m cncpcilsiycznej gospodarki

żywnościowej są wszędzie opłakane. W pań­
stwie polskiem mogłaby ta gospodarka dopro­
wadzić do katastrofy socyalnej. Państwo bo­
wiem znajduje się w okresie budowy. Jego or­
gany tworzą się dopiero. Speeyainio zaś admi- 
nistracya. polityczna znajduje się dopiero w o- 
kresie początków i wcale dokuczliwych chorób 
driecirftfych. Taka adaiinrsfracya nie byłaby w 
skinie podołać olbrzymiemu ciężarowi^ którym 
tyłoby dla nląj wykony* asie uctawy o monopo­

lu zbożowym. Środki pizymusu, o których W., 
tych dniach mówili w Sejmie przedstawiciele! 
rządu, pozostaną mimo w&zystfco bezskuteczna* 
a spotęgują tylko zamęt i ostateczne zdziczenią 
na targu zbożowym.

Rząd musi znaleźć tę odwagę cywilną i tost 
luŵ t charakteru, które mu pozwolą stwierdził 
otw arć’ », że zadaniu reglameniPeyi aostawy iy* 
wnwfci i jej rozdziału rże podoła. Nikt się nań p 
to rozsądny nie pogniewa. Byłoby znacznie go* 
iwej, gdyby rząd upierał się koniecznie prq  
tem, cze^o dokonać nie zdoła,

Pw trze ca zatem zdecydować się sa odbudowi 
wclnt jo handlu. Na targu żj^Ti-osciowym n \  
był on zresztą nigdy całkowicie za wiesze aynj, 
tylko ciemiężionyia i zapędzonym do metod 1£< 
chwy 1 wyzysku. Nadaaaie tak waAnej funkc/l 
cfpołoczDo-gospodarczej, jak swobodna wymi*. 
na arty kułów żywności, charakteru zbrod j .  Kcb 
blicznej, miało ten skutek, że fnrkcya nie zań, 
kła, tylko zmienili rię — iuhkcy ouiaryu ẑe. Mlł-  
now :c s uczcćwi kupcy wyrzekli się swego **, 
chu. Zajęły filę nim rozmaite tm *y Ir mnę 
fSęaiy, 'JJ*re miały m&W do etreeanJU, a hea im  
wieże de syakozńa. Regi amentacj a Me mcefi 
handlu, lecz tylko demoralizuje goę J 
ucwe... ą konkurencję. , tĄ

> hwr.tplirwie wUujr łrr u d  ipowad y  
pderwssych kilku ty go*—ruch podrecenle uc». 
których artykułów. B >»aj prędko jedmth ■ ‘H  
ton Kułetol się na lepsze, p-niewa l i**wax sam 
zacznie »nU__J swojego targu. Objawy chc™ ®0i- 
wania zboża pnwi producentów były właśnie 
skuudem reglamentacyl x przymusów. Fcc-itt* 
ceuit uciekał przed przymusową sprzedażą, któ­
rą uważaj raczej za wrj wiaszczenib i dlatego 
wolał ryzykować, że mu się produkta popsują, 
niż oddawać je po cenach rządowych. Zniesie. 
nie uzzymuEU uczyni chomikot/an1’* i ezceio- 
wem. Ł l  V7*| sama nalara zboża kfctf-'- -  -. 
wną niopzzakraczaLią granicę jego przcchowy- 
warta dla celów spekulacyjnych.

W doxj chczasowej polityce aprotwizacyjrej, 
którą nasze państwo odziedziczyło po mocua> 
stwach centralnych, popełniamy był stale tcu 
błąd zasadniczy, że kładziono więlkzy raclsk 
na oenę żywności, niż na Jej ilość. Pogoń za ni­
ską ceną stanowiła główny argument tej i eglar 
montacyi, która miała ten skutek, że istotnie 
20 procent produkcyi rolne] przychodziła de 
sprzedaży o ICO procent niżej kosztów własnych, 
ale za to pozostałe 83 procent te] prcjukcyi w 
handlu pokątnyn i paskarskim osiągało po 
1030 procent ponad koszta nrodukcyL

Tymczasem dążenie do niskiej ceny żywności 
w czadach powszechnej drożyzny, spowodowa­
nej przedewszystkiem przez inflacyę pieniądza, 
jest niedorzecznością. Ogromna bowiem więk> 
sześć społeczeństwa nie cierpi na brak pienią­
dza papierowego, ala na bruk artykułów żywuo- 
óciowych, którycn za te pieniądze dostać nie 
może. Tymi wsi podwójnie nieszczęśliwymi, któ­
rzy nie ty’ ko nie mogą zdobyć żywności, ale ta­
kie i odpowiednich ilości znaków pieniężnych- 
wiąo przedewsrystkiem intcli^ehcyą u stałych 
dochodach, emerytami, szczególniej ebeirżono- 
mi wdowami, tudzież we wszystkich wyps&kach 
indywidnabiie stwierdzonego niedostatku, pań­
stwo ma obowiązek wyrównywać deficyty po. 
prestu przez zakupywanie żywności po renach 
targowych i spizedrwanie jej po cenach spooy- 
alnie niskich.

Strzelając, powinno się starać trafić w to, 
do czego się mierzy. To takie proste! Ce;en> 
wszelkich rcglamenŁacyi ayrowrzacyjuych iest 
zabc jpieczyć konieczne minimum żywności!tym 
w szystkim, którzy Kyskufc-k clrożj any sarni jej 
sobie zdobyć nie mogą. Aie do tcoo celu dojdzie 
się łatwiej przez wyodrębnienie tą! czy iuaą dro- 
gą intereye wanych w cztMiń i zajęąie gk
uiiai w Sjłpo-.ricdnłSposói^ alóIcB. przez narzu­
canie cgółcw i ińcincżliwydff uo wyannenża 
ucrjii i ararcliizcw.-arJo et 
czych. śiwj-cdrębr.iciiie ttó. ;t
sze, żc w iJnństwic, jsik naszp 
rolni czem, o 75 procent ogol u lud:

ges-odar-
tem Htwłoj 

chiopsko- 
•>'«'!, '•^'jąey
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bezrpoiredrao mv zieini ł i zieir’, tu w rachubę 
nie Tfcirod*. Pozostaje zatem tylko 25 procent 
ludności ińtcjzkiej, a z tej zr.od.u przynajmniej 
cśimULcsiąt procent ma dostateczną możność 
gospodarczy osianiażatię. także i na wolnym tar­
gu zbożowym. Pcd bezpośrednią opiekę pań- 
stara przycIiode*2bt;y zniosą tylko co najwyżej

20 pioccrJ ludności zniejskiaf, czyli jakieś 5 pro­
cent ogćła ludzcńcii Byłaby to zatem grupy sto- 
sualiewo tak mała, źe zaopatrzenie jej w tanią 
ż y c z s jś  byłoby bez porównania telwie|«MO i 
tańsżem, nii wprowmlzcnta i utrzymywanie o- 
g-ii-ue ehfiM&asnjacapo mcnonolu żywnościowe- 
ęp. Soectaior.

% P ? rwfwW "TS% f i  les f* T§ £ t?*t
t b  i  U 3 i L  i £ 1 Ł & u  & u sj li  11 fi il

Erakćw, 7 października.
(7) Noj wybitni ej sz umysły obozu socyalisty­

cznego, wypowiadają się przeciw b olszowi zmó­
wi, przeciw iej formie wynaturzonego socyaiiz- 
miii którą, „uszczęśliwić" chcą świat cały Troc­
cy i Leniny.

Czytaliśmy już szereg takich głodów, onecnie 
żftśj korzystając, z wywiadu sztokholmskiego 
korespondenta paryskiego „Malina", możemy 
n«repro<luŁować opinię szefa sza eebkiej partyi 
eotyalłstyranej Hjaimara Brontinga.

^Bołszewirm jest pnteclwieńi t Yom d«mokra- 
eyi — oswdiaaozył urarrting. —  Doktryną ta jest 
Bi oralnie szprzecan® z doktryną socyalisty ez- 
®f., Bohseey i on jest dyktaturą drwfcmsj 
Idący robot aitist] zmierzającej do rady kam ej 
zmiany podteaw społeczeństwa, jest to gwaft, 
mniojdkodet nie biorącej wrcale pod uwagę u- 
BJmć i iriększoAcL

„EnkTCoo-jfił jert komipl staram rarcienlera 
jUL socynlteum, jak I ewoiucyi, podczas c 1/ 
8U H , i jego ueznk wie, mimo pewnych idei 
I jweMaycto wyrażeń teterpreŁowiamych fałazy- 
ICRNŚ kładą jfejko ldeęę iucLamontainą, ewoiuoyę 
Bpch czeństwa kapitnlistyerr ego w kierunku 
Społeczeństwa komunistycznego tti kolektywi- 
dtycencgo.

W Bosyf ©ywSIteweyia ludu poaoM* tn, a trzy 
yyioki pm* crywUizacyą szwedzką. Gam. e*n>hw 
mm ekocK J “zi a tego kraju jest bardzo apóżuio 
yu v  ctoeunku do ewolucji krajów łp chód71 ich. 
E W : zbudować i intwe aocyalietyczno w 
lytti Warunkach, i>ers uprzedniego > »w a  a 
jjttJai., tik, i prrygotow&ó znaczy to Smdc- 
m*4  ■* sdasaco, u ik u ;  to wy*.ouywać dutelo 
yma • a adym wagî cm apraecraa m doktryną 
■ ń e y o ł ł * t a k  pwjiabwruą, jak ją pojmo- 
n a h  j  ,J cghjskrtełe. Ree ult Rów n*e łnak , nta- 
wety, ażeby, wykazać, 4e _jC'b-a państwo Jest

?3s zen
Wanem, gdjiż obaliłoby ono rychło system zdol­
ny tylko do wywołania nędzy dla wszystkich.

Kilku cz onków pc.rlau^eutu szwedzkiego od 
sepamwało się od nas r. 1917 w celu ut worze 
naa małpi grupy, zwącej się realistami lewicy. 
Deputowani ci, op'orając się na program '? de- 
n  oknatycznym, r'n chcą wc ’Xo przcywoać, t9 
są bolszewikami. Ich ririer nil:i, przeciwuio, 
pizesią-knlęte są na wekróś ideami TrocJ.iego 
i Lenina, ńdem uki te się ry W m ża ją . Dziać się 
to może tylko przy pomocy pieniędzy bo»oze- 
wackich. Jakkolwiek są one dość rozpowsze- 
chniorp, nic możi. I posiedzieć izby miały prze­
ważający wpły n. w kraju. Nasza t>rasa, która 
piw, Tmzi kampu^ię przeciw teaidencyoon boi- 
sze*.iekim, jest znacznie hardz'ej czytaxia. Re­
prezentuje oaia silą, z którą liczyć się trzeba 
i sytuacya nasza jest znacznie mocniejsza.

Co się tywsy — mówił dalej Brantlng —i fe>

jestem i porostaję aieolutiUe antlbolszowiklein.
: Konstatuję z prawdziwą satysfakcją, że wielu 
- z naszych przyjaciół w Lucernie trzyma śio l«*j 

semej linii poslęiiowania. Ruprczcnisnci ,wię- 
j kszoścl socyalistów Łiaucc. kicJ i a ts r »< * l* i 
i partyi niezależnej zajęli siancYnsko sprzyja- 

jf.ee Jyulszewizmcwi. Ale nawet w iej o-Matnicj 
partyi zdania są podzielany i taki cziowick jak 
Ł.an tsky nesta* zdeeyaOwanym anfibolsz^wL 
kiom. Ogłosił on nawet w organie grupy nieza­
leżnej ,,Freiheit“ artykuł bardzo cierpki prze­
ciw admiratorom Lenina. Nawet Fryderyk 
Adler, pragnąc zresztą wyinaltźć dam pośredni 
między drugą i trzecią mlęd tynarodówką wy- 
powiadzlał »«U: s*anowczo przeciw boŁszewizmo- 
wi. Reprezenmnt panyi szwedzldej, deputowu^ 
ny Pr^h-SYg przyiął ten sarn punkt widzenia w 
sposób równie zdecydwmny i jaony.

Jest rzeczą pewną —  kończył Rrauilng -  £« 
nas'za pa.rtya socyalno-n- ''■^okratycznia, śledzą­
ca z bardzo bliska spraw-y Roeyj i Finkuidyf 
nie ży?Yi łaiMSga *?rt>ui«eta, ani Lłtfr&j łln  
zyi odnośnie dc bolŝ ewiemu**.

Nie ulega wątpliwości, że sąd ludzi tak w y 
bitne najmujących miejsca w obozJe socyalt 
stycznym co Brantmg, KamUky. Adler !uł 
Thomas o  bolszewiimie, jest ula tego ostatnie- 
go teoretycznymi przy nej roni ej wyrokiem 

śm ierci

Wrzenie n<i U. Siąsku. — . Niemcy bują si^ plebiscytu. —  Strzały do polskich 
petrołi pogranicznych. —  Rozruchy głodowe. —  Barbarzyństwo.

1 k w t  aytm m  « .  ?■ wy-ąj™ j I ws:
HR jCkicj &ią r js j a m-. ‘d uje aji ńk pódoIjaogS 
•fM m  Imt ibiteitefaay.- Je»t usuza moilł- 
p , ir każdym razte, że utrzyma s4? on jeszcze 
pum pen hsti cna n powodu isŁcwynsf moru ' ooj 
t IgnoramcyJ temtejseego vk V.-aaai r*. EWc 
Uoe prrad dęy Lęc* byłoby Ja ^ri na kr kkle 
{trwwałe yt agrołecoeć̂ wie hardziej skompłlko-

Whsnawo, 6 października.
Uf a t susąasseue niemieckie przeciw ludno­

ści oraz nieustanne rtpresye ' urzec Iw osobisto­
ściom podejTZtuiym o niep̂ ychylność dla 
nład* tna«miec3c6ch p ̂ łtrzyinują w dalszym cią­
gu wrzecie wśród miejscowej ludne'JL

Z kół fóm<iAląskich donoszą, żo Niemcy ct.- 
m  wftptej r tt iild ją  idą { o u j i d M  na IM a jra  
U f  m . To i «  agitacja w doknym dągu przy­
biera Bzerałdo i»> >JU_ry. Niemcy starają się 
prwkonyT:rtć hidność, fce w  razie przyłączenia 
się tych ziem <k> Polski gród Górnoślązakom 
bolszewlzm. W podobne t Km*twa nikt tu jed­
nak nie wtefwy.

Dn. 1 b. m a okoio g o j ‘ny 8 wlecsor na po- 
g-̂ anSccu Sctmowoa na^oeząla strzelaiuna 
postearcaków ni*« iccJJch i pobJdck P««ji 
chtfiię ttyenać było wytr-zaiy armatnie oraz 
turkot karabinów maszynowych. Powodem

stnołów  było przechodzenie Górnoślązaków 
przez pas pogrank.zry.

Mimo danego koadicyi przyrzeczenia władze 
pruskie pod lad4 preteksteiu uciskają I prze­
śladują ro-zlny i  Ijrcr/nycb uchooźców. Prasa 
śląska w dailszjun ciąg» r 'lu je  wypc.dki kara­
ni ai znęcm ia się nad jje.^roimymi.

pizecłw^oisuą najmują się na uer- 
n y n  kląsku prócz Niemców różne męiy spsłe- 
ezrt, 1 komuniści, którym  ssttleży na  ^słabicuiu 
państwa poisidego.

W miastach po-d Bytomiem ludność, niezado­
wolona z gospodarki aprowizacyjnej władz pru­
skich, faworyzujących Grenzscnutz i Reicha- 
wekr na niekorzyść biednej cywilnej ludności 
burzy się. W niektórych miejecewościach pixy- 
szlo do zaburzeń, które tłumione z fcezwzjiąó- 
neścią.

Niemcy w  obawie napada ze strony Zagłębia
na terytoryum między Czeladzią a Sosnowcem

>  T K A i n h  im ,  J ,  B rA tW A C K F Ę G O .

„ASYSTENT".
Sstaka w  3  aktach Gabrgeił Zapolskiej.

topoMot! Ir*lę to posiada dl% teatru wydat­
ną dźwięk 1 wagę. Pamiętamy żywo szereg dzieł 
jej scemicznył k, tak integralnie nvaązaaiych ze 
struktur* teatru, tok zwarcie stojących w roz­
miarze sceny i przemawiających z niej wielką 
wła-rną, świadomą wszelkich kanonó-w i taje- 
maiSc dram Aycznych. Jaka tam przeważnie 
świetna koncetracya tematu, jaki talent w u- 
plnstycznianiu posiaci. poruszaniu figui-ami i  
enscmblem. dobywaniu konstrastów, określo­
nych uspóinean mianem: duszy teatralnej. Bo­
gata obserwacya (w kierunku natrumlłstyoz- 
nym zwrócona prmdewszystkiem do pojęć for­
m y życiowej i siły) wnosiła zawsze w jej utwo- ; 
»y obraz życia o natężonych barwach i znaciZr i 
nym ruchu, głęboka intuicya zadziwiała pomy- j 
tłami w określaniu wat łoś ci dusz ludzkich. i

Zapolska w dramacie nie byia wipra-wdzie ni- ! 
gdy pionierką idei, stąd rzeczjr jej ideowe ' 
(„Tamten", „Sybir"), nie wnikając w  istotę i 
tragedyi, nie wychodzą poza. ramę efektownych : 
teatralnych widowisk — natomiast tragifarsy 
życiowe (tak znakomita lconcepcya dramatycz­
na, jak ,lch  orworo", tak świetna komedya o 
głupocie, będącej paliwem tragedyi. która dala 
w „Żabusi", tak błyskotliwy kaleidoskop prze- 
retuszowanych klisz fotograficznych, jak „Mo­
ralność pani Dulskicj“ ) ukazują jej talent wre 
w laściw jm , a silniejszym jego pre-o jawie, 
stawiając aufoiSę poród polskich pisarzy sce­
nicznych doby' dzisiejszej nie tylko w pierw­
szym rzędzie, lecz bezsprzecznie na pierwszem . 
miejscu.

Rolo w poprzednich sztukach Zapolskiej bv- 
Ji prawie zawsze pop-isem dla aktorów. Vv!?z"k- • 
że ustawiała jc  doświadcacna v/ łmuszcle sce- •

nicznym artystka —  a ustawiała z myślą o efek­
cie aktorsKim, w uchwytach ’ teatraln e śmia­
łych, nigdy ni© ssawodzących. Tło jej satuk ma 
ooś z koffKcepęyi hnpj esyotnis ty czary c h. Są to rzu­
ty kolorów, czasem gorączkowe, zawsze jaskra­
we, świadczące o wielkiej wrażliwości i świe­
tnej ob&oiwacyi. Siła wyrazu nie leży a niej w 
masie r»^czy , lecz w jej ruchu. W nosi to w 
rzecz wielką żywość, lecz n;e zaciera kensek ■ 
wencyi planu i ścisłości myśli.

Umyślnie wspominam o poprzednim dorobku 
aur orsk im Zapolskiej, z rozmysłem akcentuję 
jej świetne stanowisko literackie, gdyż znako­
mitym swym talentem uprawniła nas do Ocze­
kiwania ze swej pracowni utworów, „pierwszej 
sorty", a takim utworem, niestety, ostatnia jej 
sztuka nie jest.

„Asystent", którego nazwała Zapolska „żar­
tem scenicznym", posiada dorywczość w Kom- 
pozyryi i Wyli oraniu. Uderza przedewszystkiem 
dyspioporcya w  budowie sztuki. Najlepiej zbu­
dowany jest akt L najsłabiej akt II, rozwlekły 
i przeładowany muteryałcm scenicznym. Dialog 
aktu III, miejscami bai dziej nowelistyczny, ni- 
śli teatralny, przycięża tok aJkcyi. Autorka prze- 
fo,r3ov/ala rzecz w kierunku ensi mbloy/ym. Ak- 
cya komedyewa jest skąpa, a liczba osób wy­
stępujących nadmierna, powodująca ciągłą epi­
zodyczność w prowadzeniu tematu. Stąd zakres 
działania figur bardzo uszczuplony, co nie przy 
czynią się do uwypuklania typów. Sztuka nie 
pr-ynosi dla widzów w akcyi żadnej niespo­
dzianki, ,od pierwszego momentu wszystko jest 
z góry przewidziane. Gdyby rzecz znacznie 
skrócono (zwłaszcza akt II i III), całość zyska­
łoby na zwartości, a humor ujawniłby się 
silniej.

Spo-nboicść c’ o stworzenia szeregu satyrycz­
nych kontrefektów z dziedziny .dmizkirk mm a­
żmy i" dało ZapplsJdei śicdpr,'oko sMuM. w.rro- 
w a d z e  do jąkladu leoznJczcro. T-rzcsuira 
sę tedy precz scenc gror.r, k : h:ct- letytczek.

zakochanych w młodym asystencie, energiczne 
dyrektorowa zakładu, zahukany przez żonę dy 
rektor, sympatycina masażystka, & noreszeh 
ów asy&tert, któi-y v.brew rachubom pacyeutci 
zasłunia skromną masażystkę, w  czem dopo 
maga mu zakochany w niej, podstarzały, i 
„'szlachetny" prezee-rezoner. U Zapolskiej, któ 
ra stosunek mężczyzny do kobiety sprowadzą 
ła dotychazas na najjaskrawszy teren nizin,j 
realnej, rzadkim jest ten idyliczny motyw v 
sztuce.

Wykonanie „Asystenta. “szwankowało w tem­
pie gry, w wielu scenach niemożliwie powoi 
nem. Były jednak pewne szczegóły imerpietaey. 
bardzo dobre. Sceny zbiorowe miały techniczni 
sprawność —  zasługa to reżyseryi p. Sosnow­
skiego, kreującego również rrzonerską rob 
prezesa. Na. „pierwszych skrzypcach" w zespo 
le grał p. Giw id w roli służącego. Stworzył tyi 
plastyczny, Konsekwentnie ujęty w stylu grota 
skowym. pełen dużego humoru — jak kol wid 
artysta ten wr aktorskim sposobie traktowanu 
roli zb7rt powtarza się w doborze środków. P 
Nowacki, jako asystent, miał właściwa Dkkoft 
tonu i wskazane umiarkowanie sentymentu 
Poprawną w roli masażystki była liryniewi 
v, ówna. Z reszty grających wymienić wypadi 
jako szczęśliwszych tłómaczy epizodów — pa 
nie: Rotterową, Bedr.arzewską, Łuszczkiewicz 
Gallową. Górską. Ordyńśką, Białkowska (eks 
centryc-zny epizod kas; erki kawiarnianej, uda 
jącej hrabinę), pp. Dobrzańskiego, Szymbor 
skiego i Miarczyńskiego. Dobrzańskiej dostali 
się niewdzięczna rola anemicznej Mazgajskiej 
najzupełniej leżącą poza zakresem jej talentu 
Doświadczona artystka nic mogła w:yjść nie 
jednokrotnie z monotonii typu. Z wielką s\v«d< 
i (tcwnością siebie wystąpiła jako rJocnośna Di 
yVś:a, rnał;\ Gemboiskn. Czy bod-ic z niej fcjg 
dyś pożytek dla scor.y? Cudjfwr? dzieci raJ 
często zasecclzą. Jon pirbrzyekń
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znów cały pas grairczny ra-upatrzyłi w  zagrody
kdezasfce, między któremi przeciągnięto prze­
wodniki elektryczne. Co noc puszcza się prąd 
dla odstraszenia śmiałków!. W  tych dniach 3

hob&e1y Aląskiie Bratały dotkliwie poparzono, a 
jedna z nich ciężkie odniosła obrażenia rąk ,i 
twarzy przy przecLici&zenłil lerytcryum grani­
cznego.

A r c y k s i ą ż ę t a  a t i s t r y a c e y  p r z e d  s ą d e m .
Skarga o zwrot

Wiedeń, 6 października.
Przód krajowym sądem dla spraw cywilnych 

wti Wiedniu odbyła się. onegdaj rozprawa prze­
ciw byłam u arcyksiążętom Franciszkowi i Loo- 
poldowi SciIy. atorom o zapłatę 120.000 korom —  
Skargę wniósł 3P-letni Moryc (dawniej hrabia) 
Strachowutz.

Preiensye Strachowitza datują się z roku 
1873. Wówczas oskarżyciel wspomagał finanso­
wo i radą zmarh.go arcyksięcia Ernesta, które­
go spadkobiercami są obaj oskarżeni. Wedle 
Strach:winu arcy-ks. Ernest znajdo^ ał się w 
przy urój sytuacyi finansowej wślłdcek zawar­
cia małżeństwa z pewną mieszczanką, wbrew 
woli cesarza Franciszka Józefa. Arcyks. Emiest 
zwrócił się do niego o  pomoc i Stracha tota wy­
ratował go kilka razy z przykrego położenia, 
gdy za granicą rąd niejednokrotnie chciał go a- 
resztować za długi i szantaże. S1 rachowitz po­
życzał i podpisywał mu weksle, których natu­
ralnie arcyksiążę nigdy nie wykupił. Szczegól­
nie ciężką stratę finansową pomósł Strachowi tz

120.000  Koron.
wskutek poupisu weksla bar. Beli Baldaczyego 
Gdy arcyksiążę weksla w terminie nie wykupił, 
Balda^zy zaprotestował i Strachowit® musiał 
wrckscl opłacić. Wpraw,dzie oskarżyciel wniósł 
już swego czasu skargę do urzędu marszałko­
wskiego, — jednak wedle owrczesnej ordynocyi 
procesowej domu cesarskiego, trylranał odrzu­
cił skargę, motywując, żo sfr ĵwiązkiem 
go prawego obywatela je‘t  npzref ać jr-rawsy 
członkom aomu cesarskiego, a nawet 3a rtoh 
ponosić uszczerbek na majątku. W  ..końcu do­
dał, iiż wówczas grożono mu karą, jeżeli nio za­
niecha dalszej sfesręd.

Strachmritz znajduje się obecnie w  ciężkiem 
położeniu fnansowem , a korzystając z z ipro- 
waidzenia nowego porządku i wypędzenia Habs 
burgów, wniósł skargę do tądu zwyczajnego, 
o zwrot należnej mu kwoty.

Na pierwszem posłuchaniu oskarżonych za­
stępował z urzeau Kurator, gdyż oniśjace ich po­
bytu obecnego jest nieznane.

M a t p  e t&  —  w i d m o .
Ze świata duchów. —  Legendy starych zamków. —  Zjawisko rodzinne.—

Więc i ty już widziałeś.
Kruków, 7 października.

Zjawiska iinljn  zyrodzone zawsze będą miały 
urok dla ludzkości, właśnie dlatego, ze są rza­
dkie i  wyjątkowe i! że źródła ich są niezbadane. 
Zjawiska takie nie zaiwsze bywają straszne, 
bywają owszem nieraz malownicze i pełne po- 
ezyi.

Bo takich należą legendy, związane ze stary­
mi zamkami i pałacami. Tak uaprzykład w p o ­
ła c i nrauiów I. na Litwie postarza się co pe­
wien oz aa wizy j no. scena, którą każdy członek 
tej rodziny choć r.az w  życiu oglądać musi.

i¥racałem raz do domu z konnej przejażdżki 
— Opowiadał jeden z nich — w piękne, jesienne 
bopomdnie. Słońce chyliło się ku zachodowi, 
lecz świeciło jeszcze jasno, pozłacając korony 
draew. Jechałem boczną drożyn*, równoległą 
do głównej alei, wiodącej ao pałacu, gdy nagle 
zauważyłem, h  w nici tej o kilkadziesiąt kro­
ków przedemną jetkde czwcrokonna kareta, wy­
kwintna, łecr s iurciwiockiej formy. Znałem zar 
Praęgi wszystkich naszych sąsiadów, lecz ża­
den z nich nic był podobny ao tego ekwipaża. 
Zaciekawiony, snuć zacząłem domysły, ktohy 
Eiópł jechać do nas i doszedłem do wniosku, że 
nnm  to być ktoś ® dalstzych okolic, posługujący 
flę  staroświecką l&udarą, której miejsce nale­
żałoby się już raczej w  jalitom archeologicznem 
01 uz suną. Popędziłem trochę konia i zrównałem

się z  karetą, a wftwetu* i>n&a 1-J czy-
by dostrzegłem ze zdziwieniom dwie głowy w 
pucowanych perukach, widocznych z pod pła­
skich kapeluszy, słowem dwie i/ltrctU, Jak y 
żywcem przeniesione z czasów Stanisława Au­
gusta. Wpadłem wówczas nai myśl, że musi to 
być jaJkiś figiel maskaradowy, że ktoś znajomy 
preebrał się w kostyum z oómnastego wieku i 
dobrawszy sobie stosowny ekwipaż, chce zio- 
blć niespodziankę naszym paniom. Kareta tym­
czasem wyprzedziła mnie znów i potoczyła się 
w stronę bramy wjazdowej, zai którą zmEła1 mi 
z  oczu, wjechawszy wyraźnie na nasa dziedzi­
niec. Pospieszałem *a nią, lecz gdym osadził 
konia przed gankiem, ule dojrzałem tam auł 
śladu karety, ani zaprzęgu.

Zdziwiło mnie to, lecz myślałem, he odjechała 
już w  stronę stajni'. Zsiadłem więc z konia i 
wszedłem do *domu, gdzie zastałem ojca mego 
nad Kmążką. Zapytałem go o  gości.

— O jakich gościach mówisz? —  oupówie- 
tiz&al zdumiony, — nie było tu nikogo.

Opisałem mu wtedy dokładnie karetę i  za­
prząg i wyraziłem, moje przypuszczenie. W i­
działem, jak w  czasie tego opowiadania twarz 
ojca mego zmieniła się m g le  f pobladł.

—  W ięc i ty już widziałeś? — rzekł z we­
stchnieniem, gdy skończyłem opowiadanie.

Przynaglony przezemnie, ojciec opow.rdziai

mi, że en także, fc* Ją© w mHm wieku, wS&dd
widmo karety o tej samej porze i w tych ca 
mych Warmiach, że widział je wprzód jeg< 
ojciec, bo zjawisko to powtarza się od Irilhu po 
koleń w naszej rodzinie.

Opowiedziawszy ten dziwny takt, hrabia T 
nie umiał jednak, czy nie chciał objaśnić, czj 
zjawa ta związaną jest z jatom  i~z'czy wistyn 
wypadkiem, utrwalonym przez tradycyę ro 
dzianą.

t y /  k i M i P  f f m F & A "ci\A  , z ie lo n a
Ori wtorku dnia 7-go paźds:: arnika 
IM ą]*v teksty drama! cyrkowy śwf~tta

D ZIEW CZY N A  Z CYRKU
P»S<c; TRZECIA a»i

W rzęści trzeciej dosięga akeya kulminacyjąęgj punktu 
Pomysłowość amorykar ka świępi tu prawda ve tryuijjfy. 
Świetna reżys-rya i technika z ijęć przeszła siebie.
Wobec szalonego powodzenia, jakiem cieszyły się PEEB 
WŚZE DWjE CŻĘSCI, część trzecia, jako najładniejsza, 

niezawodnie wzbudzi zasłużono zair,Lereso .■'»»»

Lekarz miejski
Da** Zygmisró Manii mm
powrócił i ordynuje jak dawniej przy ul 

Dworskiej 1. 12 w Przemyślu, mk.

I C s S ą iM s  ©  W i l i e i m i e .
(?) Jak dono^r.ą tteieamiM parys^de w  Bertt 

m e ukazała Się Świeżo książka, M. 
p. t. „Szkoła Wiihtjima“ .

Autor tej isslążki był szeJupi bejura prsra^wegw 
min. spraw zagr. ood rząoami czterech róż- 

myich kancieray>, mi? i  zatem sposobnnac zapo­
znać się z zakulisową pólityką cascraktf od 
chwili, ki?ay Bismarck -popadł w niełaskę do 
upŁiku Michaeliisa. ( • ■

Książka^ zawierająca dfaiM
lat 1906 .to 1013( rzuca nowe światłe i «  rtr-rwi- 
kowy cha.:akterwJ^'li^plina JL Wedl-ug 
L ca0?kz ńyiącyni ^
nieEScIsyjai beż komaktu a istotną mo rKoścąą- 
Tem się tłumaczy dziwny wpływ1, jaki miała no 
niego kam ary la ks. Eulenhuiga.

Ciekcrcy jest rozaoiał tej książki, opiisujący 
ucta'vvicsny niepokój, w  jakm żyło ctoczene co- 
fiarz-a, w  oczekiwaniu nifhmrewidzianaj tanabe- 
ryj1 swego władcy.

Co się tyczy polityki zaguaioiinznej, to- autoc 
zaprzecza i nazywa absurdem opinię, rorpto- 
■wuiecłmianą w  Niemczech, jakoby Edward VII 
plauovzał rczwikłanie wojny Jrrzeaw Niem­
com. Zdaniem autora królowi angielskiemu 
szło tylko o porzucenie świa+ń supreinacyi ma­
rynarki angielskiej.

Autor oswńadcza, iż świetny Ttkcea o M « to >  
ny w tlofci.e kryzysu l ośniacMe^o, stal się przy.  
czynę w ejcy  światowej, gdj ż upewnił on Niem 
cy i Aurtryę w  przekonaniu, że także wyni­
kiem katastrofy z r. 1914 będzie sukcesf dypJo- 
matj-ezuy tych sobą
wojny j*go
doradcy sobie nie życzylt -

JERZY MAI KWICZ. .- h

Przekleństwo i za Oceanu.
POWIEŚĆ Z DNI OSTATNICH. 40

Nie czekaj ’C na edne waedz usiadł ze rwo-
^odą, mającą wszystkie cechy aiug-aucki«j non- 
sz*laiicyi...

— A zatem penie... panie no mniejsza z na- 
^iskit-m., ma ich pan kilka więc nie wiem któ- 
re v?ybrać...

Oczy oficera błysnęły dziko, groźcie.
Milczeć! — warknął przez zaciśnięte zęby 

milczeć ty...
Ol ol .vidzę, że pomimo upłynionych lat 

to-kuuaAtu nie stracił pan nic na temperamen- 
5le-  B j ć może jednak, że zyskał pan na rozs-ąd- 
.I' h; więc zdołamy się porozumieć... Mówię krót- 
! [ i zwięźle: pan przerwie swój urlop i wyje 

10 z Zakopanego, jak najprędzej, nie starając 
°l$ 'widzieć z panną Hanią Kuleszahką, wycho- 
'•uankg, puńsldch...

•rą Lucyana wyprężył się. Widać było jak 
hap.i*y s [ę mięśnie jego ramion i szyi.

Szmid. przezornie udsunął się z krzesłem nie- 
c» dniej.

-  Nic wwjrdę! Kto mnie może do tego zmu-

d Ją! — łrzm iała odpowiedź spokojnie chło- 
ua, cicha. — niech pan z łaski swojej móv, i ci­

szej, bo ludzie zaczynają na nas 7wmn;cać uwa­
gę, a to chyba wcale nio jest pożądane sswła- 
sizcza dla pana... I pospiesznie ciągnął dalej:

— Pan zrobi te, na czem mnie zależy, bo ja 
znam pańską tajemnicę!...

Lucyan przechylił się ku niemu przez siół:
— Ale i ja p oń sk ą ! _  zasyczał.
Pogardliwy brzydki grjm as —- uśmiech wy­

k rzyw i nalaną fizyegnomią Szmida:
— Ha! ha! ha! — zaśmiał się, — a to dobre!... 

Ciekaw jestem, co mnie to może obchodzić!...
— Rozglostzę ludziom, kim byłeś, kim  jesteś, 

inn ie dyrektorze!...
— I zgubisz siebie, a mnie nto nie zrobisz!... 

Panie kochany, pan jesteś bardzo naiwny, 
jeże# sądzisz, że człowieka na mo-jem stanowi­
sku, z moimi wpływami i  z moim majątkiem 
można tak łatwo podkopać jaklemiś niedorze­
czne mi rowelaeyami... Myśli pan, ze nie było

j takich, którzy próbowali?... Ja się, pan'e, nie 
boję, ale z panem to rzecz zupełnie inna... Pan 
to chyba zrozumie i zastosuje się do mojego ży­
czenia... No, żegnam!

Wstał, ukłm ił się swobodnie, jakby kończąc 
najhardziej przyjacielską rczmowę i przen iósł 
się na drugi koniec werandy, gdzie odrazu oto­
czyło go grono kilku mężczj zn, wyglądających 
na poważne i szanowne „podpery spcłeczeń- 
stw'a“ .

Porucznik siedział jeszcze długą chwile sam 
przy stoliku, tępe spoglądając przed siebie...

W ciągu tych kilkunastu lat zanadto dolarze

poznał świiat i  ludzi aby ńie pojąć, że  Snu id 
ma racyę:

ta-
TOU

acyę:
Małych łptrów “ię wjósza, a^wlelfilch* 

yyargś* ki w*, nie tak
©Bdsnmto pusto, tak ćidflSSa

są-
swego

sryzł wcn*ąl ( 
się b©55J*P*nto pustą, tak
uą — wydała jogo własha dola...

Przewinęła mu się przez myś} 
scuka ruska1, którą zapamiętał ż 
kich:

.,JJ susi da jest- chPityńlm- 
U susida krasna żfnkia?y 

, 1 A u  menii niet chatynki
Ani sczastia ani żink.i“ ...

'— Co tam krakacie!... w  ozw 
siednim stetfhu, poważny jagom 
towarzysza-, który Z miną wyroczni coś mu wy­
kładał. — To złe a tamto niedebra, a tamta jesz­
cze gorsze... Pewmto, żo nto wszjsśtflc© ject tak, 
jak być powiiw.o, eit* bde odrazu Kraków zbudę- 
waimo i Polski po ty-tu latach ntiswc^, iue
#a się w  pwsc-odo-jpa mie.siąęa edmnewran.^. 
Grunt to wojsko!... & wojsko i  to je ­
szcze j-aifiei... Aż się oczy śmieją do rych na- 
szj- en:śstoAewpków^..

fena!i to Wfwfśęikt®opfmacWfckTtOwarzysz 
— bolszewtoan... panie togo...
..— Kręćka pan masz z tym bgfcgfem ajfonju. 

Zdrowej kftri zaraza się nie inid tak łatw'o!... 
Nasi ofch-^j-y roA bż®«lą i praod wwra^pn^r- 
mi i. prz-ds. kewnąh*4f!iyjwt trrołeaśfl... Sftosa ży­
je naśze wojsko'...

(Ciąg '0Ę.4zę nastę
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sensacyjna k o rrt e d y a aaa®5yftartsfeą 
w 5  aktenh.

IV przygotawsnlu wielka niespodzianka.

J w ™ * *  w ą i w a i w y *
Wielkie szczęście małej Teresy. —  Pierwsza miłość i pierwszy wyrok. —

Koniec miłosnej idylli.
torta ©powiadać Ja!k to Karol Ją, kocha, jak 
spefilia. wyczytani© w jej w m ć n  iy e »  nitt.. Ku­
pił Jej kostymn, kapel u&z, buraki... Ach. on! 
oh!...

Wtodeń, 6 paMi-ie  ̂jjaka.
(?) «  Karol jest niebezpiecznie pięknym 

chłopcem. Ma łat 18, ma wygląd dojr^legó męż 
czyzny, sat jakiego pragnij uckodidc, Jeanem, 
tiówóm wygląda na 23-łertniegci młodzieńca. Ma 
«n dai-Źe czarne oczy, twara jtodłużną $ gładką 
wilia gi id>o, czarne loki.

GjdeC był jeszcze na wiojnue, gdy <uta Karola 
aBMał taki czas, kiedy to każdy młokos czuje 
yię już ptbkLojn samego siein*?. Dokoła Karola 
tótęćilo ©Sę Sporo dziewcząt, z kłórych każda 
pragnęłaby, go posiąść, a /wśród tycb. ociatnicb 
byłh także Teresa.

Terefea ni© uroń ożyła jęsascjse n&wet sicdem- 
ztjaatu jat, Była szwaczką, gdzieś tam w centrum 
opiaAta, a nad vb „ysitkiemi troskami jej dnia 
upcsiła się jedna św ifetlana radość, je ^ a  po-

której na imię Karoi.
'W Ę*W >. PIERWSZA m i ł o ś ć
toaan'6] eawaiczkfi dokoła niego snuła przędzę 
®wjćb marzeń.

Pewnego dnia wyłamał Karwi w  mieszkaniu 
(Odaiciels łdhn drzwiczki od kasy, zakrai ftam- 
ted ojca 28.330 kozon, miacce ząś znajdującą się 
ŚŁfh bdżuW ję, ^skoczył w  «.oito i  popędził z 
iwicnrem w  zawody po ukochaną Teresą.

Takaż rad uść rozpłomienia seroe d wety czyny. 
® o ón, jej Karol zajeżdża po nią awtem, iwnosf 
£  prawdo do wnętrza;, sadiza na miięKkioj po- 
fljiiszce i — o rozkcwzy! —* zawiesza na jej czyi 
fićfcy łańcuch. . On ło, Karol, wprowadź. ją z 
dusznej szwalni ku wolności, ku szczęściu!

Początkowo mieszkają w 'hotelu i składają 
wizyty w charakterze niarzeiczolaych. Kari>l jest 
wspaniały, elegancki, piękny. Podczas jednej z 
Witeyt zapowiada koleżance Teresy, iż puści s&ę 
z narzeczoną w podroż dd- Szw ajc aryi. ■>■./ 

i* DO SZWAJGARYI! *
O roakoŁsyl Biedna koleżanka zaledwie marzyć 
mogła o tera, aby w kinie ujrzeć piękne pejza­
że szwajoarfikiej, z westchnieniem zrifem mówi, 
iż ona nigdy w swem życiu nile zażyje z pewno­
ścią takiej przyjemności

Karol czyni wtedy piękny gest 1 zaurasra ją 
do towarzystwa. Pojadą razem: on, Teresa i jej 
koleżanka.

Jadą! Teresa jest wnmbewziięta. Ma oto przj 
swym bokuKarola także i przyjaciółkę! Może jej

Przyjaciółka słucha tych słów, jak frMhoclitej- 
sMeq muzyki i Jadą tak razem, jady wysita* 
dają W SŁ Foełten i ©potykają »ię ńst dworcu 
tw &rzą w twarz z... ojcem fcarola, który całą 
trójcę uprowadza z  sobą do domu.

Występćk popełniony pr®e* Karola n^a brzyd­
kie nzwisko. Zwie się On w terminologii sądc- 
wo-prawndczie j : gwałt publiczny, uwiedzenie
nieletniej. Występek Teresy ',zwi© siv: współ­
udziałem w- kradzieży.

I oto po słodikiek mar-jwmiach o  wspólnej Wy* 
niteczce do Szwej caryi, o całusach, uściskach i 
m iłości — ponura rzeczywistość: poważna sala 
sądmia, sędzia i wyzierająca z każdego kąta 
groźfca kary. Karol i Teresa stoją Latem

PttZED hęjJŁi/*:
najpierw on jiako, oifcarżony, ona zaś jako świa 
dek, następnie zaś ona jako oskarżona, a on 
w charakterze śwd&dka

Tygodnie mijały;, a Karni siedział w areszcie 
śledczym. Teresa od dłuższego czasu widzi go 
po raz pierwszy i jej czarne oczy szukają jogo 
wzroku poduzaKu gdy sędzia żąda od niej zło­
żenia zeznań Siedzi ona na ławie oskarżonych 
obok Karola, a w  oczach jej wyczytać można 
więcej niż w  powieściowym romansie. Gdy jed­
nak słyszy. ż© Kairol w  zeznanie eh ąwycb star* 
śię ją  uiwounić od cdp5>wiedzŁalnośoi z Oczu jej 
znika wszelki połysk i w&ti-ząsaua spazmatycz­
nym pfeicaem nie jest w  stanie nawet słuch ac 
odczytywanego nastopnie w yroku Oto w jej 
ochach załamał się i runął w  grozy świat Coły, 
zakończąda się w Lelka hiwtorya tak ©Wita. w  bły­
skawiczne lecz piękne przebycia, w  burzy, na­
strój e it uczucia.

*  *  *

W yrok zapiadł. Sąd wńedońśki skazał c®ker- 
żenego na miesiąc, oskarżoną zai na 2 tygodnie 
csuiowego auewztu. Obecni na sali rodzice mło­
dej pary narzeczonych zapewnili sędziego, źe 
dbalszy ciąg karj wymierzony bedzie po opu- 
sstaemu aresztu systemem domowym, aby nie 
wolna takie od poezyi idylla miłosna znalazła 
ta leże swój prozaiczny koniec.

Rozwiązanie 53 sery! szarad
L DLA P. T. PRENUMERATORÓW „OOŃCA 

KRAKOWSKIEGO1*:
253. Au—to—maL 
25£. Muz, rum.
255. Ba let —aik.
256. Ar—ni—ka.

Ł  DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW 
„GOŃCA KRA£OWSKIGGO“ (a zatem t Prenu­

meratorów):
257. Aar, Bar, car. dar, jar, par, war, tar.

Trafnych roBwtąrań nadesłali Prenumerato.
rty 28, a  to pp.: Bogdalska E. ze Sanoka, K&cz- 
j owpka, E. ze Zakopanego, Rembilasówn* V.r. z 
Nowego Sącza, Tk&czów, R. z Boguchwały i Za- 
^ ą d  Sżkiły  ze Swoszowic, orafe z Kraliowa: dr. 
Fedorowicz K., Fryzó^ma E., Hubicka J., Jeż. J., 
Kramarz L., Landwii t.owa H., Landwirtówna J., 
Latiniekowa F„ MędleVJczóv,'na M., Midatówna 

Młodzilk S., Olfizeniak T., Pasternak L., Pię-

3. Warszawskie mydło piękności — u. Ząhe*
cua Wlnaysjpwa z Krakowc, ui. Krowoderska 
f>S, pc ras drugi.

1T> PF.EK UEiSP.ATG3.ZY I CZYTELNICY.
4) Najnowszą ntn^a Polski z prsektodem po­

stanowień tr&ktaiu pok»jswe(^» (u y d a sk O ) — 
p. Grudziński Otio, ppor. £0 pp., Pluton telefon., 
peczta pclow a 23, po rr.z drugi.

5. Ecepłstna- praanmeraia „Gońca Kraków* 
skiego*5 aa pr-.dziarnik 1-313 r., względnie prze­
dłużenie prenumeraty o jeden miesiąc p. Mę- 
W W d ^ r ft ó  P.Zarya z Krakows-, ul. Berka Jose- 
5 cwi ora 18, po rsz srzetś.

8. Mydło tcaletcwG z fa.s/ryiii 7?.. Cciliet — p. 
Dn'.a W iie łi  a Krzeszowic, szpital miejscowy, 
po raz pierwszy.

uniies&sz&nyeLi w Nr. 2 5 6  „€i©ńcc K »fco^skjfeaoi%
towskd B., Schiefersteln F., Stachowicz M., 
Szmid J. i Ząbeckia. W., a Czytelnicy 12 (w tom 
z Krakowa 27).

Mylnych rozwiązań nadesłano 96.
H rYNTK FUBLICZNEGO LOSOWANIA.

oidbytego w  niedzielę, dnia 15 m ździm ń k a 1919, 
o godz. 12 n południe, w  wiollciej siali redakcyj­
nej „Gońca Krakowskiego** (ul. Dunajewskiego 
1. 7 I. p.).

Nagrody za trafne rozwiązanie szarad z Nru, 
256 otrzymali:

AD I) PRENUMERATORZY:
1. Taezye Adama Mickiewicza — wydanie no­

we, zupełne, w i  tomach, ułożone przez Piotra 
Chmielowskiego (stron 1438) p. Landwiitcwa 

Henryka z Krakowa, ul. Sebastyana 22, po ra? 
dragi.

2. jc k ken wenecki na kwiaty — p. Jeż Jan
z Krakowa, ul. Rakowicka 12, po raz pierwszy.

K a t o d  a n ^ k .
Św. Justyny

Wschód słońca 6*5.
ZacLód słońca 6’07
Długość dni;* l i *26
TdATTt IM. JUL. SŁOWACKIEGO:

Wtorek: „Asystent** G. Zapolskiej. •
Śroas „Polityka*1 Wł. Perzyńskicgo. .
Czwartak: „As>steat“ G. Zapolskiej.
Piątek: „Poliiyka" Wł. Perzyńskiego.
Soboia: „Asystent“ -G. Zapolskiej. • -
Niedziela popoł.: „W małym domku“ T. Rittnjrs.

Wiector: „Ogród młodości** T. Rittnera.
OPERETKA W NOWOŚCIACH.

Wiórek: ,.Niobe“ operetka w 3 "dii. o. r;,traus«u 
Środa. „Niobe“ operetka w 3 akt. O. Strnusa. 
Czwartek: „NioLe*' oper ^ a  w 3 akt. O. Strausa. 
Piątek: „Niobe * operetka w 3 o ki. O. Strausa.

— o—

Zmiana t* rodzin litewskim.
Z Kowna donoszą, że av rządzie litewskim na­

stąpiła zmiana. Ustąpił jeden prawicowiec i je­
den centrowiec, na ich miejsce przychodzą 
dwaj lewicowcy co w stosunku do Polskii uwa- 
żaićby można za zwrot pomyślmy, bo prawica 
jest bardziej szowinistycznie usposobiona niż 
lewica.

Fryraarka ziemią polską,
Wieś Tyśmiemiczany w  poiwjtcie stanisławow- 

©kim, wiasfiość znanej patriotycznej i'odziny 
polskiej G., przechodzi w drc;aze pureelacyi tup. 
własność tamiejszy ch włościan ruskich, zna­
nych ze ewoii&h przekonań, radykalnych.

P. G. przemywa obecnie w Wars^awue, a do 
parcelacyi dóbr swoacli ustanioiwił pełnomocni- 
Idem u. Horwutha, pdcztmrstrza w Cucyło <vie, 
zastrzegając jednak sobie wyraźnie, że zrtomię 
nabyvrać megą tyiko Polacy.

Mitoo jednak tego, że do kupna zgłaszało się 
i zgłasza się jeszcze dużo Polaków, «, między 
innymi, znany przemysłowiec p. Jerzy Bentkow­
ski zgłosił się z chęcią zakupna większego ob­
szaru n,a za,bldidv fobfyczne, p. Ilorwntb zasła­
niając się pobrań;em żadatkÓAV od Rusinóy 
(Polacy godzą się zwrócić podwójny zadatek) 
odmawia sprzedaży ziemi.

Miożeby sl.anislawowska Oręunizsicya narodo­
wa wejrzała w tę sprawrę i zajęła cię nią bliżej, 
bo znając miaskzitełny patryotyzm p. G„ można 
być pewnym, że ukróci on zbrodniczą nod 
względem narodowym działalność swego pełno­
mocnika n. Horwatha.

 o— —

Straszny uoźar w Molosku.
Onegdaj o godz. 11 w południe poczęło w Ho- 

łosku Wielkiem T>od Lwowem płonąć domostwo 
(łazowskiego. Ogień, któiy powstał z niewiado­
mego powodu, przerzucił się na sąsiednie domy 
i budynki gó»pr<lOTskie, a ponieważ szalał îln> 
w ktr, w ięc'og jeń  szerzył yą bardzo szybko i 
zagrażał całemu .Hołosku. W larilcą przybyłą 
straż pożarna ze Lwowa i pa kilkugodzinnej 
pracy wprost nadludzkiej i pełnej poświęcenia, 
opancw^ła żywioł. Spłonęło 8 gospodarstw, r&- 
zem 14 budynków ż-e zbmrami i urządzeniem 
domowem. Szkoda skutkiem r^rżaru powstała 
dochodzi poważnej kwoty 400.000 koron, zupeł­
nie nieubezpieczcma. Dla pr/,yjścia z pomocą 
pozbawionym dachu ludziom zawiązał się m iej­
scowy komitet ratunkowy.

Lotnik niemiecki miał w aeroplan’© 
3 0 0  rn ilra r ió w  n ,:b !i.

(1.) Biû :|*ifra.v;-: w a rumuńskie donosi, żo u el­
ki samolot o pięciu motoru b spadł tv o1 nlięr 
CLocknia w Beśarabii. Y/ladze rumuńskie 
skonfiskowały 300 milionów rubli i cały matc-
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OJCZYZNA
Wielkie arcydzieło francuskiej firmy Pathc Freres & Corrp. w Partu 

dramat dziejowy w (i akl&eh, osnuty ca tlo słyunego dramatu
W IK T O R A  %MŁBOU

X n!evi(bdaŁjrm praepychem wystawy i uuzialem najznakomitszych artystów wystawia 
N t . i o ł e a t r  „ S Z T U K A * *  —  M e t a n  S a s ls i ,  źw r. J a n a  <o.

P on a d to  n a jn ow szy  d zien n ik  P a ih ego .

i<jbo

I
MJŁ£

ryał przeznaczony dc drukowania banknotów,
Passżerowio czterej oficerowie niemieccy ogra- 
l icz -i'. się cLo dania wyjaśmeiiLa, iż mieli za­
miar udać się tło Rosyi.

—r- O—

H e k
Kraków, 7 października, 

(m-m) Od cli wili tej minął już rok, rok wiel­
kich wypadków i wielkich zwycięstw, wielkich 

‘ nadziei i wielkich rozczarowań.
Dnia 7 października 1918 roku... Z  Warszawy, 

przygniecionej jeszcze butem pruskiego ciemię­
zcy," padło słowo mocarne, słowo — Czyn. Po­
szły po kraju wici z wieścią, dobrą, ie  oto nade­
szła godzina, „gnana tęsknotą lat", że tymcza­
sowa zwierzchnia władza narodu proklamowa­
ła niepodległe i  zjedna Cione państwo polskie.

I choć Polska dopiero w  kilka tygodni póź­
niej, po zupełnym upadku mocarstw central­
nych, stanęła istotnie w rzędzie państw niepod­
ległych, to jednak manifest Rady Regencyjnej 
x dnia 7 października jest ideowo, symbolicznie, 
momentem decydującym.

Pamiętamy dobrze ten nastrój radości i  ®apo- 
tu, jaki nas ogarnął, kiedy się rozeszła włość, 
o manifeście.

Znikły — choć na chwilę tylko — różna nie­
chęci partyjne, kwasy, zamilkły pretensye.

Hasło zjednoczonej, niepodległej Ojczyzny po­
łączyło wszystkich.

Zrozumieliśmy, że stało się coś wielkiwgo, 
nieocenionego, na czeon przyszłość ma tylko 
położyć swoje placet polityczne.

Niebawem obchodzić będziemy rocznicę dnia, 
kiedy niepodległe, zjednoczone państwo polskie 
rozpoczęło faktycznie swe życie. W ówczas to 
wypadnie sporządzić nam hiłans. Będziemy mu­
sieli zdać sobie samym sprawę z  tego, cośmy 
dla budowy i szczęścia państwa naszego zrobili 

a tym bilansem wystąpić przed Europę* 
Jedno jest pewne i pocieszające: Mamy silną, 

dzielną, doskonale zorganizowaną armię, któ­
rej sztandary powiewają hen 1 nad B orozyną. A 
rok temu, rozgrywał się ostatni akt tragedyi 
legionowej na ławie oskarżonych w Marinarosz 
Szigetl...

W  innych dziedzinach braków, niednzmgań, 
zgrzytów — niestety, aż nadto wiele... Niechżo 
więc rząd, czynniki prawodawcze, cała społe-x 
czeństwo wytężą siły, aby przez ten krótki o- 
ki*es czasu, dzielący nas od rocznicy ostateczne­
go zmartwychwstania zdziałać, iżby paasywa 
naszego bilansu były jak najmniejsze.

 o >
MIANOWANIA, Naczelnik państwa zamianował

postanowieniem z dnia 5 września 1919 docenta 
prywatnego z tytułem nadzwyczajnego profesora 
dra Adama Szelągowskiego profesorem zwyczaj­
nym historyi społecznej i gospodarczej czasów no­
wożytnych w Uniwersytecie lwowskim.

Minister Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego zamianował dra Aleksandra Birkenma- 
jera asystentem Biblioteki Jagiellońskiej w Kra­
kowie.

(1) PREZYDENT MIASTA FEDEROWICZ bawiący
obecnie w Warszawie na posiedzeniach Sejmu bie­
rze tam czynny udział w naradach aprowizacyj- 
nych. Sprawozdanie o aprowizacyi całego kraju w 
szczególności zaś Krakowa złoży prez. Foderowicz 
na czwartkowom posiedzeniu rady miejskiej.

(1) POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ odbędzie 
się we czwartek o g. 5. Na porządku dziennym  
sprawy dodatku dTOżyźnianego dla urzędników i 
siużby miejskiej analogicznie do dodatków dla urzę­
dników i siużby państwowej, dalej sprawa policze­
nia lat służby dla urzędników i służby m iejskiej, 
sprawa dzierżawy gruntu w Dębnikach — pod 
kościół, zmiany nazw szeregu szkół miejskich i dy- 
skusya aprowizacyjna przerwana na oatatniem po­
siedzeniu rady m iejskiej

POSIEDZENIE ŚEKCYI EKONOMICZNEJ rady 
miasta odbyło się 2 bm. Rozpatrywano Bprawę do­
stawy paszy dla zaprzęgów miejskich na rok 1920, 
sprawę wydzierżawienia budynku po mleczarni 
miejskiej Związkowi mleczarskiemu, wreszcie spa­
wa kredytów dodatkowych.

TYLKO POŁOWA RACYI CHLEBA! Miejskie biu­
ro aprowizacyjne podaje do wiadomości, że z powo. 
du niedostatecznego przydziału rnąki wydawaną 
będzie w bieżącym tygodniu tylko połowa raicyi 
chlcba za odcięciem 17 odcinka górnego legityma- 
cyi zbiorowej.

„ZWIĄZEK PRACOWNIKÓW PIÓRA" zaprasza 
wszystkich krakowskich dziennikarzy i literatów 
ha zebranie dyskusyjne z referatom prezesa ..Związ­
ku" red. Wojciecha Dąbrowskiego na temat war­
szawskiego zjazdu literacko-dzicnnilcarskiego, któ­
re to zebranie odbędzie sio w piątek o g. 12 w po­
łudnie w „Domu artystów" (plac św. Ducha). — 

zarząd „Związku": Jan Pietrzycki, wiceprezes, 
ludwik Skoczylas, sekretarz.

n o w y  s e z o n  w  t e a t r a c h  k r a k o w s k i c h .
Bod tym tytułem dziś (wiórek) w „Domu artystów" 
(plac św. Ducha vis a wis Teatru im. Słowackiego) 

będzie się prelekcya dwóch krakowskich kryty- 
c teatralnych; Jana PIclizYcWego i Maryjna 
•-rrjkowslrieęę. Początek o yodz. 7 i pól wiecz.

z  TEATR-j  IM. SŁOWACKIEGO komunikują 
nam: Wobec pojawienia się w jednym z dziennków 
tut. wersyi, jakoby teatr im. Słowackiego odmawiał

biletów oficarom-inwalidom, prosimy o łaskawe 
zamieszczenie poniższego wyjaśnienia: Oficerowie- 
inwalidzi otrzymywali stale już od ubiegłego sezonu 
bezpłatne miejsca, w razie mniej zapełnionej wi­
downi. I tak już w sezonie bieżącym otrzymali ofi­
cerowie za pokwitowaniami, znajdującymi się w 
dyrekcyą* bilety na przedstawienia w dniach 5-go, 
9, 10, 12, 17, 18 września i 2 października zawsze po 
sześć krzeseł. A więc ogóiem w ciągu niespełna 
miesiąca 48 miejsc na 8 przedstawień.

ECHA OBRAD T. S. L. Jak się dowiadujemy na 
ostatnim zjeżdzie T. S. L. składał sprawozda de 
imieniem Komisyi szkolnej p. A. Stopka, dyrektor 
seininaryum w Kętach, a nie poseł dr EL Adam, Jak 
przez pomyłkę informowano.

NA DOM DLA POLSKIEJ MŁODZIEŻY SZKÓŁ 
ŚREDNICH. Magistart pozwolił Towanyartwu Do­
mu młodzieży połsMoj w Krakowie na urządzenie 
w dniu 8 października tj. we środo (w razie niepo­
gody zaś 9 lub 10 paź dii era. publicznej zbiórki 
składek picniężij ch po ulicach i placach miasta na 
cele zabrania fnnduczu na zbudowania domu dla 
młodzieży polskiej szkół średnich.

ŻYWIENIE DZIECL Unegdnj odbyło aię pod 
przewodnictwem p. Rychlowskiej posiedzenie „Kra 
kowsluego komitetu pomocy dla dzieci" w sprawie 
rozdziału żywności amerykańskiej, którą dla nich 
nadeszła do Krakowa. W' transporcie żywnościo­
wym znajduje się ryż, fasola, mąka i kakao.

W posiedzeniu wzięli udział m. In. pp. del. dap&r 
tamentu opieki nad dziećmi i młodzeżą w Warsza­
wę p. Karwicka, wiceprez. dr Rolle, poseł dr Bo­
browski i przewodu, gm. izr. dr R. Lahdau.

Ze sprawozdania przedstawionego przes r. dra 
Czajkę wynika, że ilość dzieci okrzystających z da­
rów i instytucy.i Komitetu rośnie z każdym dniem 
i przekroczyło we wrześniu liczbę 12.000.

Omawiano też sprawę żywienia dzieci urzędui. 
czych, dla których otworzą Lnstytucye urzędnicze 
osobną kuchnie. Kuchni tej przydzieli się także 
część darów amerykańskich.

(1) NIEUDAŁE USZUSTWO. Niejaki Meier Korn- 
gold i Weinreich Naftali zaproponowali Rozalii 
Stier, ii ułatwią jej uwolnienie z aresztów policyj­
nych siostrzeńca jej Fleischora Za wyświadczenie 
tej przysługi wyłudzili od mej z góry kwotę 3000 K. 
Policya przychwyciła oszustów, których dano na 
razie pewne schronienie „pod Telegrafem".

(1) ARESZTOWANIE KIESZONKOWCÓW. PoA. 
cya aresztowała 24-letniego Stanisława Romana, 
20-letnią Julię Kubalę i 28-letniego Kazimierza 
Kurdiżielę, w chwili gdy bądź w tramwaju, bądź na 
ulicy starali się przywłaszczyć sobie pularesy z kie­
szeń przechodniów.

(1) ZA OBRAZĘ RELIGII aresztowała policya O- 
negdaj inwalidę Stanisława Barszeza w czasie poo- 
cesyi na rynku krakowskim, pod Sukiennicami

(1) STO I DWIE PARY BUCIKÓW damskich f 
dziecinnych niosła ulicą 15-letnia dziewczynka Le. 
okadya Szołówna, gdy na drodze jej pojawił się ka­
pral policyjny p. Puzioł. Zapytana skąd posiada o- 
we skarby tak dziś drogocenne, odparta, że wręczy­
ła je jej na ulicy jakaś nieznajoma kobieta, która 
zniknęła następnie bez śladu. Obuwie odebrano 
Szołównie i zdeponowano je na policyi.

(1) SFAŁSZOWANE TRZY ZERA W KSIĄŻECZCE 
KASY OSZCZĘDNOŚCI. Pewien oficer D. O. G. pra­
gnął zamienić większą sumę marek na korony, a 
chcąc uprościć sobie zadanie, dla uniknięcia wy­
stawania w ogonku w kantorze zamiany zwrócił się 
z icm do niejakiego Herscha Wahla z Tarnobrzegu, 
który usłużnie obiecał mu załatwić sprawę. Oficer 
wręczył Wahlowi sumę przewyższającą sześć tysię­
cy marek, ten zaś tłomacząc się na razie brakiem 
gotówki w koronach, ofiarował swą książeczko 
wkładkową miejskiej kasy oszczędności, opiewają­
cą na 20 tysięcy koron. Rozstawszy się z Wahlem 
oficer udał się natychmiaśf do m. kasy os7xzędnoścl 
dla podjęcia należnej mu za zamianę marek kwoty, 
jednak dowiedział się, ze padł oiiarą oszustwa. Ksią 

i żeczka bowiem była -fałszowana i opiewała jedy­
nie na 20 kor. trzy zaś dalsze zera zostały przez o- 
szusta własnoręcznie dopisane. Policya aresztowa­
ła Herscha Wahla w Tarnobrzegu.

(1) ZBIEGOWISKO ULICZNE wywołała wczoraj 
zbytnia energia właściciela piekarni przy ul. SzJak 
p. Broszkiewicza, który uniesiony gniewem pobit do 
krwi służącą swoją Rozalię Mykiciuk. Na odgłos 
krzyków i lamentów ofiary gniewu pryncypala zgro 
madził się przed lokalom piekarni liczny tłum, a 
oburzony postąpieniem p. Broszkiewicza, przybrał 
tak groźną postawę, iż chciał zdemolować piekar­
nię. Na interwencyę policyi tłum się uspokoił. Przy­
słane pogotowie ratunkowe udzieliło pomocy pobi­
tej. Gwałtowny pracodawca został przesłuchany w 
policyi.
NA JAKIE JUZ SPOSOBY NIE BIORĄ SIF, ZŁO­
DZIEJE. Dnia 4 bm. w pobliżu przystanku w Zem­
brzycach w pociągu zdążającym z Zakopanego ra­
no do Krakowa, złodziej przeszedł pomostem z III. 
klasy do II. wydarł jednej pani z ręki skórzaną wa­
lizę. wyrzucił ją przez okno i sam- z p-oi-n-u skoń­
czył, choć ten był w ruchu; za złodziejem 
skoczył jednak oficer i dwóch panów i przynieśli 
walizy złodziej zbiegi w gęstwinę leśną.

WŁADYSŁAW MICKIEWICZ W WARSZAWIE!
Do Warszawy przybył syn największego rojyr.n 
wieszcza narodowego.. Władysław Mickiewicz. Po 
raz pierwszy przybył on do stolicy Polski. 7. War 

’ sza wy po kilkudniowym poi u. cle udało się go \V!1- 
1 na na otwarcie uniwersytetu Siefnna Batorego vv' 
i Wilnie.

ŁjTgRa?««a t ssyu sen.

fipsratka w Jgjttze Nowości*1.
„ N I O B E " ,  o p e r e t k a  w  4  a k t a c h  O s k a r a  S t r a u s a .

Niesłabnące powodzenie jakiego doznaje ope­
retka w „Nowościach" nie powinno nikogo zdu­
miewać, gdyż -istotoie zasługuje ono w zupełno­
ści zarówno pod względem repertuaru jak i ze­
społu artystycznego. Najlepszym dowodem jest 
ostatnia premiera „Niobe". Prześliczna przepo­
jona moksdyjnością muzyka, oryginalna nie­
zmiernie ilnatru m en tac/a  i świetna osnowa te} 
prawdziwej komedyowej operetki s-Swuerdzają, 
Wć*zyatki« wielkie walory nieporównanego mi­
strza Lwm, jŁkjzn jest Oskar Strauss.

Wykonanie tej nowości; przea artystów Syto 
bez zarzutu i stanęło na właściweru artysty cł- 
nem poziomie. W  operetce tej występdje prawi* 
cały zespół z Dorą Hellen, na czute kórej kresu 
cya „Niobe" jest skończoną i znakomitą. £ wiet- 
nio pod względem gry jak i śpitewu był p. Bole- 
Blaw Remin, Latajner-Ławiński. P. Kary# 
Czemekówna jest piorwszorzędnym talentem 
operetkowym l mbretka może być ozdobą 
każdej sceny, AW,:ii& Walewska jest milom zjA, 

i -wiskiem soeniczncm, a pp. SzuIoówujl, R m W  
; ka, Kosińska jak i p#u: Ernest Pil&rakt, JaoL 
I estek i Zduleczny dopełnili wybo»w obwady. 
i .?«Hśo>mit& tancerka p. Doili po 
[ z  wiediiiej artystycznej podróży po Właeeach pę 
| raz pierwszy od dłuższego erami nścaiŁaŁp. ^  
t przed publicznoAdą, w itam  tronetycmyml *>. 
: klaskami, hcujzoiu . była na iądande pubiianaoN 
j ści trzykrotnie powitarzać nader efoKtowmy ta- 
> niec posągu, któremu przewodniczyła. W  Uuńou 
r biotrą udział pp. Kaźmińsika, Urba ukówna, Mil- 
t skal Zubrzycka, Wnękówna i Tomka.. W yborni 
[ ewolucye są kompcwycye baietuaiertrza Eugenłtt. 
I sza Rntmańekiego. Dyrygował operetka ze «*>«» 
< na już dziś maestria — świetny kapeLmlWtri 

Zdzisław Górzyński, reżyserował p. I. Lacajner, 
„Niobe" ma zape^-uione powodzenie, porwodz*. 
niA jakiego nie doznała ioeatan iadua operetkaj

Remember.

H a f t k ttS Ł A M E ,

„Salon Sitaki"
uł. Szf»itaina Nr. 40.

(naprzeciw ttatru miejskiego}.
Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędny^ a ł- 
strzów, poiskich i Łagianicznych, po oeuaeh uoda*> 
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war­
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztok, U- 

prowadza dyrekeya również
SPRZEDAŻ NA SPŁATY.

Telefon 2484. 0MB

! Kapelufze damtkle
najnowsze modele, najtaniej w wielkim wyborze 

poleca #415

[M A G A Z Y N  M O D • „J A D W IG A "
Kraków, Rynek 30 (róg Szewskiej).

5t  ——--------*    ,
DO FAN BEZ ZAJjpCIA, a chcących popraco­

wać 3 miesiące! KURSA BUCHALTSF.TT nrof. 
K. ZfmownkłctfO, Kraków, Rynek 17, T  
Wpisy od godz. 6 do 8 wieczór. Prawo wydawa­
nia świadectw. 417

Do właścicieli sklepów
przy ulicach: Rynek gl, Floryauska, Szewrka, 

Karmelicką, Długa, Zwierzyniecka, 
3404 Sławkowska, Szpitalna, Sienna i

sąsiednie !
| W najbliższym czasie reorganizujemy celem za-
j pobieżenia włamaniom
i czuwanie nocne

przy powyższy eh  ulicach n a  wzór podobnych insty- 
i tucyi w Paryżu, Londynie, Nowym Yorku.

YV planie organizacyi mogą być uwzględnione 
lyiiio firmy, która zgłoszą się osobiście lub p i ­
semnie w ciągu diii 8.
KTakows*-. i Z  o - M ;  C z u w a n ia  I O c h r c n  y 

iCcaków, UyneU głJwr.y -2'J; (. piętro.



a -vjr
Sił. 8. &ONTEC MŁ_~OWSKI i<. j  net  T/s

Wielki if aifl w'Wilnie cauroczystośc 
o i p d ą  l a o s w e r s y t e t i i .

cności naczelnika państwa. Po odczytaniu de-Wilno. (PAT) W  Wilnie ezjmia od dłuższego 
czasu przygotowania do uroczystej inau­

guracji uniwersytetu iiu. Stefana Batorego. 
Spodziewany jest wielki .napływ gości, ktćizy 
mają sio zjechać ze wszystkich stron Polski 
specjalnym i pocięgair'1. W łaściwa urc czystość 
rozpcczn,ic się wr pią;tjc?3i0 b. m. wieczorem 
krotki cm nakażaństwęm w Cstrej Kramie. Po­
tem odbędzie się-raut wydany pracz senat uni­
wersytecki. Nazajutrz w schedą rano cdśisdzło 
się uroczysto nabożeństwo w katedrze, po kió- 
rem pLin.owa.ay jest pochód da kościoła św. Ja­
na. W pochodzie tym wezmą udział wszystkio 
stowarzyszenia i kszporneye, przedewszystkic-m 
zaś młodzież szkeł-na i wszjrscy wychowańcy u- , 
mwersytetu wraz ze swoimi profesorami. To od­
śpiewaniu Te Deum w kościele śŵ  Jana nastą­
pi sam akt wskrzeszenia uniwersytetu w obe-

Warszawa, (Telefonem) W kołach poi litycz­
nych słychac, żo przebieg rokowań pclsko-an- 
pielskich, prowadzonych w Londynie prz7  u- 
dzlale prezydenta ministrów Paderewskiego,

Wrrrzawa. (Telefonem) W  kuloarach Sejmu 
obiegały pogłoski, że rząd sowietów zwrócił się 
ponownie do rzędu polskiego z propozycyą za­
warcia zozejmu i rczpoezęcia rokowań pokojo­
wych.

Zaostrzenie blokady rosyjskiej.
Paryż (Havas). Jak donosi „Joui’nai“ , Mada

Rosya prosi koaiicyę o
Wiedeń (W. teł. wd.). „Neues W iener Journal11 

ćfonosi 7- Genewy: Rosyjski komisarz do spraw 
zagranicznych Gziczcrin ogłosił proklamacyę, 

którą w dniu 2 b. m. wysłał telegrafem iskro­
wym do Paryżai. Proklamacya ta brzmi: Jeste­
śmy gotowi zawrzeć natychmiast pokój pod wa­
runkiem, że cperacye wojska we na obszarze by­
łego państwa rosyjskiego zostaną naty-chsaiast 
wstrzymane, a blokada państw koalicyjnych 
zniesioną. Nie mamy zamiaru narzucania gwał-

Bukazeszt. (PAT) Sąd połowy w Kiszyniewie, j 
po kilkudniowym procesie przeciwko uwięzi o- } 
iym  bolszewikom, uwolnił 33 oskarżonych, 3 
okazał na śmierć, a resztą na karę więzienia od • 
ł miesięcy do 20 lał. 17 oskarżanych zesłało

; krel u ii odpowiednich' przemówieniach crial po 
j wręczeniu ira ręce senatu adresu poszczegól- 
I nych delegacji, odbylzie się vr sali Fniadeckioii 
j pierwszy wykład inauguracyjny rektora Sie­

dleckiego. W  niedzielę po południu nastąpi u- 
roczyste otwarcie wykładów sztuk pięknych, 
urządzonych staraniem i z in icjatyw y profeso­
ra Ruszcizjrca. Zarówno w  sobotę jak i  w  nie­
dzielę odbędzie się w teatrze miejskim uroczy­
ste przedst iwienie; mianowicie w  sobotę ode­
grane zostaną iragmenty z Zygmunta Augusta 
i Barbary ii Legiony w inscen.izacyi prof. Łusz­
czyca pod głównym kierownictwem reżysera 
Osterwy z  Warszawy. Drugiego dnia odegrają 
specjalni w  tym celu przybyli goście z Warsza­
wy „Zemsią“ przy udziale miejscowej trupy 
dramatycznej.

wyniku tych rokor?."-' oczekiwać naieży już w 
tym tygodniu. Paderewski po rokowanilach po­
wróci do Warszawy, gdzie poinformuje Sejm 
o przebiegu rokowań

! najwyższa na jednem z posiedzeń ustanawiała 
a się nad koniecznością nie tylko utrzymania, lecz 

nawet umocnienia blokady Rosyi sowieckiej. 
Rada najwwższa rozważała trudności, jakieby 
mogły powstać w  razie, gdyby Niemcy nawią­
zali stosunki z Rosyą sowiecką, po w7ejściu w 
życie traktatu pokojowego.

natychmiastowy pokój.
tern komukolwiek komunizmu, nie żywimy ta­
kich zamiarów również na przyszłość. Zarządze­
nie blokady jest dla naa ogromną krzywdą.

Rząd bolszewicki utrzyma się 
jeszcze trzy miesiące.

Paryż. (W. Teł. wi.) Z Hclaingforsu donoszą, 
żc Ma-ksam Gorkij oświadczył, iż rząd r-owieeld . 
utrzyma się jaszcze najwyżej 3 miesiące u steru.

skazanych na śmierć in  contumatiam. (
R o b o t a m i £o riy fika cy?n e rn i b o ls z e w i­

k ó w  kse-t-ują K ie m c y .
Ryga. (W. B. K.) DoCcszą tu, że roboty forty­

fikacyjne w armii bolszewickiej na froncie

przeciw Judeniczowi (w okcłicy Gatcszyny) spo 
czjiwają w  ręku fachowców Niemców. Jest tc 
tern znamienniejsze, że także w armii JadcjL 
cza funkcyę tę spełniają Niemcy.

M ą  znia la ir a iii  za j a r .
SIcr-Kwa. (W. B. K.) Bolszewicy mszczą się o- 

kruuńe na organizatorach rucEn przeciwzowie- 
ckiego w Moskwie, a  prześladowania ich ran 
ciągają się także na osoby stjojące zdała w) 
wszelkiej polityki. Zdaje się, że wykrycie „spi­
sku11 jest dla nich tylko pretekstem do znęcai 
się nad ludźmi Innych przekonań, izoitąd aro 
srtowano kilka tysięcy osób, w  tern licznych 

-byłych clicerów, nawet takich, którzy pełnili 
urzędy w  instytucyach państwowych bolszewi­
ckich. Do więzień wtrącono t«xdzo aiacan 
ilość Polaków.

—-—o- •

Nowy rz?d „zachodniej Rosyi".
Rc-fin. (W. Ted. w l)  Według doniesień z  Mi- 

tawy utworzył się nowy rząd załęfeodBleJ Roaryi 
Nazwiska ministrów nie są doiąd znane. Gu- 
berm icrem  pnowincjd mHtawsfltiej zamjanoiwa/ 
ny został pułkownik Sehneidemanu. Oświadczył 
on, że będzie zabiegał w pertraktacyach poko­
jowych z rządem niemieckim, aby wojaka nie­
mieckie opuściły Kurlandyę. Nowy rząd Roeyi 
znichodniej zamierza w krótkim czasie «wołać 
konstytuantę.

l i i i E z a j w a  pafllir BeioimST
Hełsingfors. (Pa T) Delegacya, łńorąoa udżial 

w drugiej dorpackiej kenferencyi państw nad­
bałtyckich, podpisała umowę, której ireść do­
tychczas. trzynau*. jjpt w tajemnicy.

Berlin. (W. Teł. wł.) Holenderskie Sduro pra­
sowe doiiosi: Jak już wiadomo, postanowili re­
prezentanci Finlandył, Estonii, Łotwy i Litwy 
na ostatnim kor gre nie w Dorpacie, podjąć ro­
kowania pokojowe z bolszewikami. P: hstwa 
koalicyjne sprzeciwiły się tym rokowaniom i 
zapcnviedziały, że zerwą z gańotwami nmedo. 
wościowemi stesmki aż dó czasu ukończenia 
perl reJctacyit z boLszewikałna.g ■i.Bwrô eia—oe—ńrmm*■—n w u nro—mnmnufwem— — ii—

im liii w •
Warszawa  ̂ (W. B. R ) Wedle ini >nnacyi pry­

watnych, nadesziych dziś do Warszawy z fron­
tu południomo-wschodniego, zajęły w ojika pol­
skie Sławutę. Peumuwcy znajdują sóę w Sze- 
piietówce.

Kamieniec Podolski. (W. B. K.) Rząd ukraiń­
ski uprawia w  dalszym ciągu zaciekłą agitację 
przeciwko Denikirowi. W śród wojska i) ludno­
ści rozrzuca się masowo W ezwę wydaną przez 
Petlurę, w  której zaznaczono, że „Kijów nie 
może być w rękach ani czerwonej, ani czarnej 
sotni rcryjskiej, lecz tylko, w rękach L kraiń- 
ców-.“  ‘ ______________

Rokowania polsko-niemieckie.
poznsń. (PAT) Przybyła tu delegacya rządu 

•polskiego z Warszawy, mającia silę udać na dal­
sze rokowania do Berlina. Do delegacyi war. 
szawrkiej przyłączy się delegacya poznańska.
Nlenr.cy przygotowują publiczność do 
obsadzenia G. Śląska przez koaiicyę.

I Praga. (PAT) Niemieckie oficyailne biuro pra­
sowe przygotowuje obywatelstwo Górnego Ślą­
ska na to, że wr^Hg wszelkiego prawdfipotlo. 

| bieństwa w najbliższym czasie, po ratytikacyi 
układu pokojowego przez Amerykę, ĆląSk Gór­
ny będzie obsadzony przez wsrjcka koahcyi.
Przygotowania Niemiec do oddania 

Prus zachodnich.
Gdańsk (PAT). Rząd praski czyni przygoto­

wania do odstąpienia Prus zachodnich. Z dniem 
1 października przyłączono mmc "o Elbląg I po­
wiat Elblącki do regencji w Królestwie. Część 
powiatu Weiherowiskiego, pozostającego przy 
Niemczech, przydzielono powiatowi Lembor- 
fikiemu. Powyższe obszary przydzielono admi- 
nistracyi regencyi Gdańskiej. F.tgencya gdań­
ska zarządza ziemiami, która prryznamo Polsce, 
oraz obradom  wolnego miasta Gdańska.

f j $ $ b a  W i i f o n a .
Haga. aPAT) Holenderskie biuro prasowe do- 

nesi: Stan zdrowia Wilsona, według doniesień

rei|sIof prziiiep. fliwii e Mm  w Londynie.

jest bardzo pomyślny dki Polski. Konkretnego

.Gwałiowsiy ctak K raoana na 
tmacMawelizm(< polski.W

Pługa. {Tel. wł.) W  sobtę wieczorem wygłosił 
dr. Kramarz nr, zgromadzeniu stronnictwa na- 
rodow'o-demokratycznego ekspose w  sprawne 
zagranicznej polityki Czechów. W  obszernem 
pr2emówieniu dr. Kraraarz zaatakował gwałto­
wnie Polaków, twierdząc, że ich polityka na 
ltoniereLoyi pp^tcjowej była pełna machiawreli- 
#mu. Dmowski na wszelkie pretensye czeskie 
®o Śląska Cieszyńskiego odpowiedział twier- 
dzeńicm wocec czeskich delegatów, że Śląsk 
Cieszyński nigdy nie był czeski, lecz austryacki 
Na konferencyi pokojowej istniał zasadniczy 
błąd, a mianowicie brakowało tam reprezentan­
tów Rosyi. Czescy delegaci zdawali sebie spra­
wę z  tego, że przeciwwagę wobec koalicyjnych 
państw zamorskich stanowiłaby tylko (?) zdro­
wa i  wielka Rosya. Szczególniej belainie odczu­
li delegaci czescy brak rosyjskich przedstawi­
cieli przy rozwiązaniu kwestyi cieszyńskiej. — 
Konferencja pokojwwa nie uznała tej metody 
obrony Czechów, która opierała się na (nieist­
niejących! — przyp. Red.) prawach historycz- 

■nych. Od czasu rozpoczęcia v/ialki dj-pio-maty- 
cznej o Śląsk Cieszjński dr. Kramarz coraz w y­

raźniej widział głęboką przepaść, jaka się o- 
twierała między Czechami a Polakami, nie tyl­
ko pud poditj-cznym, ale i monalnym względem. 
Dr. Kramarz wobec tego zajmuje stanowisko, 
aby czesko-slowacka republika zmieniła swoją 
politykę wobec Polaków. W  dalszym ciągu o- 
mawiając stanowisko Rosyi, oświadczył Kra- 
maiz, że Polacy tylko dlatego (?) żądają wscho­
dniej Galicyi, poriowąż chcą, aby droga z Czech 
do Rósyi prowadziła tylko przez Polskę. Polacy 
co do Galicyi wschodniej domagaj a saę uwzglę­
dnienia praw historycznych. Rosya wraz z od­
daniem Gulicyi wschodniej Polsce połączy się 
bezwzględnie z Niemcami. W  tern tkwi wielkie 
niebezpieczeństwo dla czesko-słowackiej repu- 
b’itd. Dr. Kramarz oświ idezył w końcu, że głó­
wną jego tósłsteo icS ? na konferencyi pak oj o. 
dla itórycli i nadl bije żywo jego* serce. 
Jego żądania co do Rcsyi spowodowały właści­
wie jego dwmisyę juko prezydenta gai 'netu. Mi­
mo to dr. Kramarz uważa jaku swój najświęt­
szy obowiązeli przyjść Rosyi z pomocą, aby się 
znów odrodziła j  wstąpiła w szereg -wielkich 
państw Europy.

Rosya liolszewicka prosi Polskę o pokój.
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jogo lekarzy, jest nieco lepszy. Pacyent musi 
jednak cały d «cń  przebywać w Iśi&s. W iado­
mość o odrzuceniu poprawek senatora Falla 
przyjął 7. v. id oczną, radością. Lansliia rwOWł 
Radę '/nbl/iotow/, która ma się odbyć we środę 
pod jego przewodnictwem. Radzie tej noc przy­
pisują wielkiego znaczenia. Urzędowo oświad­
czają, że Rada gabinetowa zajmie się głównie 
postanowicniamj co do mającej się odi>yć kon- 
[c-rencyi pracy.

im  mm i Mm i  t i j  Pita'
Warszawa (PAT). Wydział prasowy Czerwo­

nego Krzyża, podaje, że wobec braku nie tylko 
na froncie, ale i wr szpitalach, środków/ żywno­
ści, bielizny i t. d-, których Czerwony Krzyż mu­
si dostarczyć, zcrtganioowauą zostanie w całym 
kraju na dzień 15 października zbiórka żywno­
ści 1 bielizny. Zarząd polskiego Czerwonego 
Krzyża wzywa do składania w tym dniu bieli­
my, sienników, plółna, mąki, zboża i t. d., to u- 
łatwi żołnierzom życie na froncie.

ii Mm i I Myu
Warszawa (PAT). Wczoraj pociągiem dyplo­

matycznym przybył do Warszawy poseł nad­
zwyczajny 1 minister pełnomocny rządu wło­
skiego p Franciszek TommasŁni,

Pnidt óHtiifeg zaiiiicsjtii w t a n i e
Warszawa. (Telefonem) W salonach „Kurye- 

■to Porannego" odbyło się wczoraj przyjęci o na 
cześć bawiących tu dziennikarzy zagranicz­
nych. W przyjęciu wziął udział prezes Syndy­
katu dziennikarzy warszawskich p. Dębski oraz 
grono dziennikarzy, z ramienia rządu przybył 
minister Wojciechowski, wiceminister Skrzyń­
ski, dar Wróblewski, pceeł polski w Pradze Pa­
tek, adjutant Naczelnika państwa, szefowie sek- 
eył, generał Jacym, reprezentanci wojskowo­
ści, komendant miasta Dtd.
„ Neutralni" nie bądą przyjmowań* 

do uniwersytetów. I
Warszawa. (Telefonem) Minister oświaty ©- 

śwfodez?! delegacji żydowskiego komitetu aka­
demickiego, ke słuchacsse „neutralni", którzy 
■Łd chciaU wirtąplć do ztuiby w wojsku poŁ- 

■!« będą przyjmowani na uniwersytet.

I d i  u  itóST T ffljtj m\mM.
Łrwów (teł. wł.). Miejska komisya apirowiza- 

cyjn* ma odbytem posiedzeniu oświadczyła się 
m  anćeataolem taryfy maksymalnej dla artyku- 
łówpiurwBzej potrastoy uxŁziennej, z wyjątkiem 
chlabo, mąki, n k n , faawi  1 węgla. O ile by u- 
chwaL. kominy] stała się faktem, dla paekarzy 
skończą się nareszcie złote czasy.

M i n a  do waiay Jmulawii z M a i
Kwryoh (W. teł. wł.). „Bpoca" donosi, że regu­

larnie wojska serbskie, tudzież ochotnicy Jugo­
słowiańscy zajęli pozycje, obejmując ważny 
punkt strategiczny Ułoke RJeki, — mianowicie 
górą Monte Ne.osa. Komendant wojsk w Rjece 
wdrożył odpowiednią kontrakcję, „Epoca" są­
dzi, że są to przygotowania do regularnej woj­
ny jugoałowiańsko-włoskiej. Pisma szwajcar­
skie douoasą, że wzdłuż wybrzeży dalraatyń- 
•kiek yiz m d ustawicznie do krwawych 
starć między Serbami a Włochami.

Jp* MMNJcwięei* kroniki.
OTWAHCTB SZKOŁY FRANCUSKO-POL- 

KĘTT 1 W  WARSZAWIE. Przedwczoraj odbyła 
sią w Warszawie uroczystość otwarcia szkoły 
francusko-polskiej. Uroczystość odbyła, się ped 
praewsodnietwam gon. Henrysa i w obecności 
ambasadora frwneuskiego Prał on a.

ZJAZD DELEGATÓW ZWIĄZKÓW DZIEL­
NICOWYCH STOWARZYSZEŃ NAUCZYCIELI 
POLSKICH odbędzie się w Poznaniu 11 b. m. 
Omawianą będzie między innymi sprawa zało­
żenia zjednoczenia nauczycieli polskich obej­
mującego całą republikę.

0 OPAL W POLSCE. Komisya przemysłowo- 
handlowa postanowiła na zebraniu swojem za- 
"•/oponować Sejmowi wybór komisy! opałowej, 
dóraby na podstawie szerszego zakresu wła­
zy m ala się zająć zaopatrzeniem ludności w 
odki opałowe.
ODDZIAŁ RUMUŃSKI PFZY SP.MTNAF.YUM

■'0MAŃSKI2M U NIW. POZNAŃSKIEGO. W
■Vibliższym tygodniu będzie otwarty przy se- 

tą^naryum .romańskiem uniwersytetu poznań- 
'biego oddział rumuński, poświęcony bndapScm

nad językom  i kulturą Rumunów. Kierowni­
ctwo oddziału obejmie profesor uniwersytetu 
poznańskiego dr Wędkiewicz Urząd tego od­
działu otrzymał s-ubwencyę od kornisaryatu na­
czelnej Rady ludowej. Ministerstwa spraw zagr. 
z uwagi na zacieśnia igrą się. coraz bardziej 
przyjaźń pomiędzy Polską a Rumunią, zawia­
domił urząd uniwersytetu o gotowości popie­
rania poczynań wszechnicy poznańskiej. Z Ru­
munii nadchodzą już liczne książki i dzieła ce­
lem zasilenia biblioteki tego oddziału.
Z UNIWERSYTETU POZNAŃSKIEGO. Liczba 

słuchaczy n a  uniwersytecie poznańskim prze­
k r o c z y ła  1100. Wobec tego, że uniwersytet po­
s i a d a  do swej dyspozycyi tylko parter, C o lle ­
gium majua i  jedno skrzydło w C o lle g iu m  m i ­
nus, bo resztę gmachu zajmują dwio wielkie 
sale koncertowe, daje się dio tkliwie odczuć brak 
m ie j s c a ,  co grozi wstrzymaniem wykładów.

UZNANIE DLA PRASY POLSKIEJ W  AME­
RYCE. Delegacja wykonawcza zjazdu przedsta­
wicieli zrzeszeń dziennikarskich i literackich 
polskich odbytego w dniach 21 do 23 września 
w Warszawie, wystosowała w myśl uchwały 
zjazdu odezwę do przedstawicieli prasy polskiej 
w Am ery ca w której wyraża uznanie dla prasy 
polskiej w  Ameryce tak północnej jak południo­
wej, która tyle zdziałała dla sprawy polskiej, a 
miuzem zaprasza do wzięcia udziału w zjeździe, 
który odbędzie się w roku przyszłym prawdo­
podobnie w dniach 11, 12 1 13 kwietnia.

Niewyczerpane kopalnie w g g li.
(ł.) Dzienniki francuskie donoszą, itż generał 

Smuts w czasie przemowy, którą wygłosi! w 
Victcjrda West (prowincja Cap) o konieczności 
bratniego sojuszu wszystkich przedstawicieli 
rasy białej, wzajemnej tolerancyi i zgody, 
wspomniał o olbrzymich terenach węglowych 
w południowej Afryce, któro mogą stać się naj­
większemu kopalniami świata. Są tam tereny 
węglowe, którycn nie zdoła się wyczerpać i za 
tysiąc latl

Gdybyż tak te skarby nieprzebrane, cenniej­
sze nad złoto i dyaanenty, znajdowały się nieco 
bliżej nas, którzy preeżywumy tak straszną ka­
tastrofę opałową! _________________

3 7 0 .0 0 0  koron za jeden wystąp.
IZ życia d m n j,

Lcardyn, 4 października.
Jak 'donoszą dzienniki amerykańskie, sław­

ny temor włoski Caruso odbywa obecnie tour­
nee po Meksyku, pobierając m każdy występ 
1.400 funtów KiWertingów, co wynosi wedle obe­
cnego kursu 370.CHc koron.

Carusowi przyrzeczono specjalną ochronę ży­
da podczas podróży po zrewoltowanym kraju, 
a nawet sam prezydent republiki Carranza 
paurydzielił mu straż bezpieczeństwa. Carusw, 
któremu sława me przeszKaaza być wielkim 
tchórzem i skąpcem, obawiał się, aby nie mu­
siał l własnej kieszeni płacić okupu, gdyby 
bandyci meksykańscy dostali go w swe ręce. 
Oświadczył bowiem prezydentowi, że budżet 
włoski nie przewiduje tego rodzaju ’ wydatków, 
z drugiej stratny jest też wątpliwem, czy rząd 
włoski ująłby się za nim, będąc obecnie zaję­
tym ważnemi sprawami polityczaemi.

W  czasie tryumfów w krainie cowboyów i 
bandytów stepowych doszła go wiadomość, że 
chłopi zniszczyli willę jego w pobliżu Floran- 
cyi, a  wszelki dobytek zrabowali. Koresponden­
towi nowojorskiego „Central News" oświadczył, 
że nie żai mu już ani szynek amerykańskich, 
ani też beczek oliwy, łeoz kur, wielokrotnie od­
znaczonych na wystawach drobiu. A dokonali 
tego ludzie, których Caruso często wspierał i 
gościł w swym domu.

Wreszcie otrzymał Caruso wiadomość, że rząd 
włoski nakazał skonfiskować wielkie zapasy 
żywności, jakie Caruso nagromadził w  swej 
willi w Rzymie.

z i p  imm 2 : . ..
Kraków, 5 października.

(?) Zbieracz autografów to typ bardzo starej 
daty. Pog-cń za autografami rozmaitych wybit­
nych mężów była już w wieku 3-ym w Anglii 
i Francy i bardzo powszechną. W  Niemczech 
liczba poławiaczy tego rodzaju rozmnożyła się 
znacznie dopiero w 19-ym wieku.

Gdy w r. 1808 zwrócono się do Goethego z 
prośbą o autograf, odpowiedział, iż on sarn po­
siada piękny zbiór autografów. Posiadał ich 
pod: buo z górą DC0...

Poławiaczem autografów był także Met ter- 
nich. żm:/i tv, i] się n o/imioz uo ten ■.!v/tome te, 
gdy pewnego razu zauważ-.), iż >v rTo-nri: jcya 
brak autografu Jules‘a Janirda „króla felieto­

nu". Zasiadł więc natychmiast do biurka i na­
pisał list da przebywającego w Paryżu hr. Ap. 
ponyi‘cg :, w którym zwierzył mu się ze swej 
troski.' lir. Apppnyi skierował oczywiście żyr- 
czcnie Meltemtcha w właściwym kierunku.

Zapozryiwszy się z życzeniem Mettornicha Ja­
nin napisał co następuje:

„Niniejszem kwituję, iż otrzymałem od Imię* 
cia Metternicha 50 butelek jego najlepszego wi* 
na i wyrażam za to memu łaskawemu ofiaro* 
dawcy moją serdeczną podziękę"...

Mettcrnichowi nie pozostało oczywiście) nic 
do uczynienia, jak tylko wywiązać się z obo* 
wiązku, zaciągniętego wcbec autora kwitu, po* 
większająęego metternichowską kolekcję auto­
grafów.

Wielce pouczający dla Niemców i aktualny 
dziś jeszcze w treści autograf przesłał pewnemu 
berlińskiemu radcy rządowemu Abd-el Kader, 
przebywający wówczas na wygnaniu. Książe 
arabski napisał do berlińskiego zbieracza co 
następuje:

„Szlachetność duszy polega na csterech war 
runkach: zupełności rozumu, przejęciu się bos­
ką i ludzką nauką, zachowywaniu dobrych oby*, 
czajów i łagodności wobec bliźnich. Słyszę, żo 
zarządzasz pan urzędem państwowym. Naj. 
piclmiejpszą właściwością pańslwowogo urząd* 
nika jest współczucie 1 łr.godnsść. Mędrcy c n e . 
kii, iż łascdnością osiąga eię to, czego nie ma. 
ina zdobyć surowością. Woda, jakfcolwiek jest 
miękka, żłobi dziurę w kamienienia, mimo id 
jest on twardy. Urzędnik zatem winien poetę* 
pować nie surowo, lecz. z łagodnością, bliską 
bardzo spi^T/iedliiwctóci. Z tern pięknem iur 

pon.nloniem poleca się pruskiemu sadcy rządo­
wemu — Abd-el-Kader, syn Muzzi Eddlrwr."

Szkoda, zaiste, że napomnienia mędrca arab­
skiego „poszły w  las", zamiast utkwić w mćct 
gach i sercach Prusaków.

< > W c.ikłiłdde Księgami J. CZERNECKIEGO W O A - <! 
.! KO WIE ukazułn się niezwykle interesuj ijct rzec* ' 1

pod tytuiem:

a iiii is ii is  i  saotojs i  Police
♦ ona x

i; caU} iosf/iii Mjtiiwj Pafflw PiHeg ii
<1 napisana przez wybitnego ekonomistę Dr* KOG1ESA 
11 BATTAGLIĘ, — Do nabyci* ws wszystkich Ksią- 
i > garnłnch.< >

,,ŻYCIE I POWIEŚĆ** rozpoczynają druk arna* 
nogo arcydzieła Alaks<mtka Dumam 

„HRABIA MONTE CHRISTO". 
Fronuaierata kwarlalnia „Życia i Powteścł wy­
nosi K 12.— . Adres W ydawnictwa: Kraków, 

ulica Czysta 1. 19.
©kaatyjnte t s n fo  d o  sp r z a d a n la

około 400 sztuk wybrukowanych lees zdrowych desek 
l ’/2 cala grubości nadających się do robót ziemnych do 
cegielń lub zabudowań gospodarczych. Równiei około 
80 sztuk drzewa kantowego do zbycia. Wiadomość w Kra­

kowie przy ul. bernardyńskiej 1. 8, II p, 3454

Państw ow y Urząd Zaku p u 
A rty k u łó w  Pierw sze) Potrzeby

W s r d z ś a t  w f ó k f a s s r a k s y
otrzymał większe ilości gotowa] odzieży, koszBl 
i trykotaży, znaczna część takowej jest przezna­
czona dia urzędników i robotników kolei, kopalń, 
salin i fabryk, oraz ich rodzin.

Repurtycya nastąpi w ciągu października r. b. 
Wszystkie związki, organizacye i kooperatywy robo 

tnicze i urzędnicze, któro chcą uczestniczyć w zakupie, 
winny skierować upoważnionych delegatów do sktaddW 
P. U. Z. A. P. P., Warszawa, ul. Długa Nr. 42, III piętro, 
w celu obejrzenia prób i poczynienia zamówień.

Termin zgios.eń do 15-go października.
Późniejsze zgłoszenia, w razie wyczerpania zapasów, 

nie będą. mogły być uwzględnione. 3479

Futra męskie i damskie 1
zarękawki i koini9rza przerabia i wykonuje z wła­
snych i dostarczonych materyalów według najno­
wszych żcrnali solidnie .- punktualnie po  niskich 
cenach, fonatitu poleta iby we wsrysłkich jsksictscb.

I :r-r yęr-> ", ;/ i; '<■ '■ ’ n* !■ v  t T f ń); fjiśr jf 115«»' 
h M iii li  iiittóifiiiiii i. aiSiililii&jt]!]

i, Uf. rioryański 32, oficyny.

11128870
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Portrety 3367
do naturalnej wielkości zka- 
żdcj fotografii wykonują sta­
rannie, s >jttko kaklad foto- 
gruiiczny A. Kuku'siii, Jasio.
d oszukuje sij r.gtyc!',miast 
o r.ego iiti-jrafa zgłoszenia 

łl/stc w Warsztatach sa- 
s chodowych [i£2 io-R(a>kt.

3162
Czaiad.iiia 3141

szew sk iego  z d o in eg o  p otrzeb a  
zaraz, RyS C za rn ow ie jsk a  4.5.

a Z dniem 1 października*!
t r. b -----1- -■ ~1-' —  *
% ul.

p! o tw arty  zesta l przy  i  
P g iz liiiów  I. C, (U rił/ l  

w kVr.vowio

Kuwj.) csiTitrobę męską 
używ aną, p .r .B  na jw yższe 
ceny . Z a w ia d om ien ie  k o r e ­
sp on d en tk ą  lu b  ustne L. 
Sch m au s, K rak ów , ul. Sze­

rok a  22 . 321-1

Krakowski Zakład Czuwania 
i O ch ron y , R y n ek  g-h 2 2 , i  p. 
p oszu k u je  u c z c iw y c h , z iŁ o - 
w y ch  d o zo rcó w . Z g łoszen ia  
m iedzy  3 - 1  p o p o ł. 3408

Sprzedam nte3'a 3469 
pokoju i kuchni. Wir do- 

mość ul. Kącik 1. 1, I p., 
1 drzwi na lewo w Rodgórza.

Korsens tcawkrrdany Sl̂ G 
z podavs-ariem polraw, wy­
szynkiem wina clą wydzier­
żawienia względnie przyjmę 
wspólnika. Zgłoszenia: A d m . 
#Gońca*, Iw rm e iick a  IG.

Skiep spożywczy 
wraz z urządzeniem i towa­
rem. z powodu śmierci wl i- 
ściciela zaraz do sprzedania. 
Wiadomość W Adrr:nistracyi 
„Gońca" pod „§mutek“. 10.060 
koron. 3182

| dla Sń-rFan^f, i * *
n w k tóry m  w y k w a lif ik o w a - *
a na sp acyaiistka  o d b y w a  S
* "■-£ jo». r v i  j» śl r* ?•« «• k-Ą &•;>*( StLsJjfc?h-' •c w fa  ̂u vi* vł\ji ^
«  i stosu je  ś rod k i sp rzy ja ją - « 
j  c.e u p ięk szen iu  cery . 3371  *

K w ia ty  s z t u c z n e
r.lystyczne k a p e lu szow e , d e ­

k ora cy jn e , k o  cia ińe, p ióra , 
boa , iantazyS  p o le ca  h u rto ­

w n ie  i d e t iu iic z jfc  3247  i 
WINCIŁNTYNA GÓRSKA j 

K ła k ó w , K io ły ań sk a  1S, I p. |

G*aoinmKmzt»su»K i tp • «
Barn 2—3G00 kerssn

za od stą p ien ie  m ieszk a n ia  w 
K rak ow ie , sk ła d a ją ceg o  się  
ocl 2 — i! p o k o i z k u ch n ią . 
A d re s : A , J a w orsk i, K raków , 

R y n ek  gł. 24 . 3322

I O  S Cfcti w U H S
N a jszy k ow n ie j wykonywa: 
kosiyamy, ptaszczę, śrńUI, 
wierzchy rio tatar,suknie spa- 

csronrs, spódnica otc. 
krojem fra n cu sk im  i an­

gielskim. 
Plorwsisrzędna pracownia 

(sdy męskie) 3377

J f c e ?  f i a ^ z k a
Kraków, Floryańska 14.

n HYGl£(iA“  
Pitnrszorzerfna pralnia btolirny 

A s  iO K IH Y  HOFfitAhOWEJ 

Kraków, ni. Wrzesluska 1. 1 
i Łtai. wiśłna L 45. 

Polecam Wam „Hygienę* 
Pierwszorzędną pralnię: 

Jest wrękacli doświadczonych 
Pierzu idealnie.

Juk inieg zw raca bieliznę, 
Mankiety, -.otniorr*, 

Szkoda, te cza.pych anmleń 
Paskarzom nie pierze.

8<iy dawniej elegantom 
Strzelało du głowy 

W Paryżu szukać bioli 
Dla »wych polskich brudów, 

# z iś  mogą bię -rzeken ta 
W pralni Hol mano wej', 

i  o i ona niemało 
Wykonała cuoów. 3472

S a m o c h ó d
p:*ażer«fcl 25  osohoiry, używa­
ny w  debrym *taiiie lub nowy 

kupią.
Pośrednictwo nic wyłączone. 
Oferty: Powszechne Ałuro
Ogłoufcet, Wnj*z«wa, Fred -y 
1. 4, sub .Samochód*. 3479

Penny uzdolniono
W !l!?8lS t ! i  E f f l i i i j

przyjmie zaiez firma

B r a c ia  S a ta S e c c y
dawnisj J. Bialik 3463 

X r a k ó w ,  F.oryańska S I .

Najlepsza IńKuika cytfaretowa ■ " i; 
w csiąźeczkach i ( utkach. A ;«  ̂

$$£ :y*- W y ró b  -  K ra jo w y
'i'jedynej galicyjskiej fal ryki b iW le k  

"• ■ '  .do papierosów .
Sjóm iy sk ła d

h f  Ż y w  i e  c . -.

m s \ ego
v/ Podgórzu przy ul. fi2dwi%ós!ft'.e| 1. 24.

Vef. 3111.
Wykonuj’© szybko i uczciwie wszelkie w  zakrea 

speclytoi’ski wchodzące przewćzki. 2273

E l^  O  M m  i i i  i  #  £ ̂  £St5flł hsnsil«i 
S ^ y i l U I f l i A  :: f p r z e m y s tu  ::

w  K rakow ie , D u n a je w s k ie g o  2 .
Przeprowadza Iranzakeye kupna i sprzedaży: majątków 
ziemskich, lasów, kamienic, realności wiejskich, intere­
sów hand’owych i przemysłowych, przeprowadził parce- 
lacye majątków, lokuje kapitały na Apotel-ach i t. d 
Dostarcza w ładunkach wagonowych; Wapno grube, naj­
lepszej jakości, oraz drzewo opałowe, po najniższych 

cenach. 2G01

i-pują i kjiia
złoto, srebro, brylanty, perły 
i wszelką biżuterrę nową i 
antyczną, oraz sztuczne zęby. 

Płacę najwyższe ceny.
J0Z5F CTUMhiCZ, Sławkowska t
(sklep zegarmistrzowsko-jubi- 

lerski). 2263

a u
2 Pończochy damskie i dziecinne, ®
a  w  d o b r y c h  g a  t u n k a c h ,  s k a r p e t k i  m ę s k ie ,  k o i -  a  
®  n ie r z e  p i k c v s  m ię k ie  d l a  P a n ó w ,  p r z y b o r y  eto 
J  k r a w ie c z y z n y  32 '4

1 0890311 BU W
Z jtei; E. 6f c :3 'a i E. Baja, Siatis, M  tl. S.
c  Pi zf zakisyech hartownych odpowieJni opu st

poleca wszelkie artykuły w zakres kosmetyki wchodzące, jak: % 
pasty do zębów, kremy na twarz, pudry, wodę kolońską, bry- 
lantyny, wody toaletowe, mydła toaletowe i do golenia po ce­

nach fabrycznych

Hi l i  S  L  j 3 D  W ! R  T  H
K r e h e w ,  uS, D se ( ! o w s h a  I . 40,

"rr-rTr*"*’"  p a amEgamaBaeBEłsamBiooćaBBgńBaa :
3351

Rzędowo upoważnione
l i i i  fila P. I.

i n i. A R TU R A  BROMOWICZA
S rtądOwą •it.dJbĄ

w Krakuwle, ni. Brsfziui L  2 G
Tan: n >444

kupuie dobra d'a parcelacyi 
i-raz parcele budowlane, prze­
prowadza wszelkie reboty 
termiczne jakoleż eleboraly 
cla nipotccL 3229

Mydło do p**anta, mydła toaiatowe, pasta do obuwia, 
sznurowadła, farba słynna „Kolnryna‘\ szczotki, nici, 
bawełna i t. d. Płótna kolorowe i białe. Codziennie 
świeże drożdże. Kawa, herbata, cykorya, k o r z e n ie

p o l e c a  t y lk o  h u r t o w n i e

Ł o b z o w s k a  1 2 .

Łupek cem entow y do krycia dachów. W y- 
tod p ierw szorzędny, lekki i trwały. Sprzedaż 
w agonow ą i w  m nie‘szyck  partyach, p c  c e ­

nach fabrycznych prowadzi 3391

Główne Biuro Sprzedaży
K raków , ul. S ta ro w iś ln a  5 5 .
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r i t i a ^ k ^ g o !
flowy, świetny w>.iakck „Cćh0REu

Przepyszną barwę si bm 9 poniei stą nadaje włowom 
świeżo wynule:';ony kosmi tyk, jjkiego dotąd da­
remnie szukałyby ran.o po arogueryach i zroda 
dach fryzyerskich. Prooy wyaaiy zadziwiające r© 

2  znltatyl Nawet rude włosy przybierają t. ,rę ja- 
® sno płową i olśni iwa ją widza. — Kcameiyk t*a, 

dotąd nigdzie nie wysytrny, stosuje uyłącżnlo w zna­
nym zakładzie v łasnym wynalażczyni 3447

Franciszira Budzlaszsic, Krakfar, ul Rrodzlui 3,1 p.
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z a r z ą d  g ł ó w n y :

w Krakowie, ul. Sławkowska L  -
O d d z i a ł y .

Warszawa, Lwów, Sosnowice.

Kapitał, akcyjny K 20,000.000.
Adrw dla dupv.z do Zarządu gł. I oddzlałfiw:

„TOHAN“ 
ca Telefon Kr. 20 — 78 I 11— 38 a

R a c h u n e k  b i e l ą c y :

Bank Krajowy, Kraków, Lwów; Bank Przemy­
słowy, Kraków, Lwćur; Bank handlowy w War. 

czawie; P. K. 0. Warszawa Nr. 140834. 
Dstiał w ęglow y.
D ział drzew ny.
D ział budow lany.
D ział żelazny,

G e n e r a ln a  R e p r e z e n t a e y a  h u t  d lą e k le h
i g e i i c y j o k lc h .  1744

D zia ł rolniczy.
D ział m aszyn rolniczych 
D ział spożyw czy.
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OGŁOSZENIA przyj'muje Biuro główne Ad- 
ministracyi ,G oń ca “ przy ul. Dunajew­
skiego 7, oraz sklep przy ul. Karmelickiej 16. 

Nadto w  K rakow ie następujące Agencye 
i Biura ogłoszeń :

Bmro reklam i ogłoszeń „L ot", Rynek gł. 7. 
Pol. Tow . ks. kol. „Ruch*, ul. Szczepańska 
Biuro ogł. H upczyc Maryan, Jagiellońska 7. 
Biuro ogł. i reki. Feliks Statter, Grodzka. 
Biuro ogł. „Patrie", ul. Heiclów 11.
Biuro ogł, Fallek, Bonerowska 11.
Biuro ogł. Łach, Konarstdego 3.

Krak. Biuro ogł., Dunajewskiego, Hotel Krak.
W E LW OW IE:

Biuró ogł. A. Jacobi, ui. Sokola 4.
.  „ S. Sokołowski, pasaż Ilausmana.
W  WARSZAWIE:

Powszechne Biuro ogł. I. Buchweitz, ulica 
.Marszałkowska 120.

Biuro ogł. B. Buchweitz, Fredry 4.
Tow . Akc, „Reklama".
Biuro ogł. „Metal1".

Ogłoszenia zamieszcza się natychmiast
i ściśle w oz:.-;’ c vp "ycl’ ‘.jj.igpi po nastęou- 
jących cenach.
za wiersz nonparelowy w zwykłych ogłosze­

niach (ostatnia strona) 80 h, 
za wiersz petitowy w tekście red. rubryce 

„Nadesłane" 3 K,
.za wiersz petitowy w tekście redak. w kro 
nice 4 K
Drobne ogłosz. za słow o 30 n, o treści ma- 

trym. i koresp. pryw. 40 li, przyczem 
pierwsze słow o liczy się 1 K.
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W y&awea: W  zastępstwie Spółki W ydaw nlssef ,,S ditcr!' Jarzy K cca r3ki. — Eedaktor odpow .: Jan Staakiew ics.— Druk. Ludowa w Srak owi a.


